Nr. 227 


| Haletytość poczt. opłacona gow | 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTPYCZNEŁ 


Lwów, piątek 4 pażdziernika 1929 


Rok XIi 


GENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 2i 4żG 


z dostawą do domu ,„.. ,, 4:50 
na prowincji-- . . +» .. „ 450 
ZR STANICH 0.0000 „ 660 


Cena egz, pojsd. w całe] Polsce 


groszy | 


LLK ED p p r 
Redakcja i Dyrekcja: Lwów, Sykstuska 21. Tel. w dzień Nr. 24, od godz. 6 wieczór trukarnia 4-96. Administracja; Lwów, Szajnochy 2, tel. 19-87 


NAKŁ: LUD. SPÓŁDZIELCZEGG TOW. WYD. 


6 października 


Czek P. K. O. nr. 142.176 


REDAKTOR RACZELNY: ARTUR HAUSNER 


młodzież robotnicza Lwowa manifestować będzie 
pod czerwonym sztandarem 


T. U R. 


6 pażáziernika powiemy. głośno: Nigdy więcej wojny! 


Nasz stosunek do Józefa Pisudskeg 


Narady klubów czntrowo- lewicowych . 


nad sytuacją polityczną. 


WARSZAWA, 2. 10. (AW.). Dziś 
odbyło się tu posiedzenie przedsta- 
wicieli klubów centrowo-lew;cowych. 
Zastanawiano się nad możliwością u- 
rzenia wspólnego frontu tycn stron- 
nictw. Szczegóły tej konferencji oto- 
czone są ścisłą tajemnicą. W kołach 
zbliżonych do stronnictw Centro-Le- 
wicy utrzymują, że nie powzięto na- 
razie żadnej decyzji i że była to tylko 
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| sytuacja w Palestynie. 


LONDYN, 2. 10. (Pat). Min. Hende:- 
son oświadczył dziś, że sytuacja w. Pa- 
lestynie jest obecnie normalna. Winni 
wywołania zamicszck bez względu na 
swą eB? i wyznanie zostali pociągnięr 
ci do odzowjeazjalnośki przez władze 
cywi!ne. Minister oświadczył, że niema 
mowy o zmianie linji polityki oznaczo- 
nej w deklarac'i Balfoura. Polityka ta 
dąży do ustanowienia ogniska naro- 
dowego Żydów w Palestynie. Będzie 
ona zawsze uwarunsowana należytą o- 
chroną praw e jiwiinych i wyznaniowych 
wsz stkich bez wyjątku mieszkańców 
Palestyny. 


Krwawe starcia powtarzają się. 


LONDYN, 2. 10. (AW). Z Jerozoli- 
mj doncs 4. że s;tuacia znowu się tam 
zacsrzy'a. Nieznani s rawcj posirzelii 
wczoraj w dzielniey żydowskie* jasiek 
goś Żyda. W jJafiie przyszło do po- 
nownych starć. í 


konferencja o charakterze informacyj- 
nym. Wedlug informacyj otrzymanych 
przez Ajencję Wschodnią na konfe- 
rencji tej byli nowoobrani prezesi 
„Wyzwolenia“ i „Piasta“ pp. Róg 
i Witos. 
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„Wziki”” strejk w fabr, Parowóz. 


WARSZAWA, 2. 10. (tel. wł). Dziś 
wieczorem 'wybuchł „dziki“ strejk w 
fabryce „Parowóz“, na tle żądańń ekor 
nomjcznijch. 

Dyrekcja odrzuca żądania strclkują” 
cych, przedewszystkicm ze wzgłędu na 
lo, że w obecnej chwili toczą się w 
tej sprawie rokowania z przedstawi; 
kielemi Związków zawodowych. 


Pochód faszystów austrjackich. 


który odbył się 29 września w Mödling. 
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Pewien okres dziejów Socjalizmu 
polskiego jest bezsprzecznie związa- 
ny z nazwiskiem Józefa Piłsudskiego. 
tak samo jak nazwisko Mussoliniego 
byłoby związane z historją Socjali- 
zmu włoskiego, gdyby Musso- 
lini odgrywał w nin kiedykolwiek 
równie dużą rolę, jak ta, którą ode- 
grał Józef Pilsudski 'w Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej dawnego zaboru 
rosyjskiego. 

W ciągu kilku lat ostatnich prze- 
różni oficjalni i pół-ofiejalni chwal- 
cy rolę tę wyolbrzymiaii Sztucznie i 
fałszywie: Piłsasłski nie reprezento- 
wał wcale — jedyny — symbolu Soc- 
jalizmu niepsodległościowego ; dotów- 
nywały jego zasługony i pracy zasłu- 
gi i praca Kazimierza Kelles- Krau- 
za, lgnacego Daszyńskiego, Feliksa 
Perla, Stanisława Mendelsohna, Wi- 
tolda Jodki- Narkiewicza, Hermana 
Diamaiida i tylu innych w dziedzinie 
teorji i polityki, — Józefa Montwił- 
ta- Mireckiego, Tomasza Arciszewi- 
skiego — dziedzinie akcji czynnej 
Organizacji Bojowej w latach rewo- 
lucji, nie mówiąc już o kolosalnej 
pracy ideowej Bolesława Zimanotw- 
skiego. Postać Piłsudskiego i — bez 
„usuwania w cień tych wszystkich 
ludzi — zarysowuje się dostatecznie 
jaskrawo na tle minionej, bohater- 
skiej epoki walk polskiego ruchu so- 
cjalistycznego. . 

Tamten okres jest z natury rzeczy 
zamknięty. Należy już do Historiji, 
Nasza ocena dzisiejszej postawy Jó- 
zeja Piłsudskiego, nie zmienia wl ni- 
czem uczciwej, sprawiedliwej oceny 


jego ówczesnego wysiłku; i — od. 
wrotnic — sprawiedliwa ocena Pil- 


-suaskicgo „Ówczesnego'* nie może i 
nie powinna wpływać na stosunek do 
dzisicjszej jego postawy. 

Ale z tamtych czasów Piłsudski 
zachował na długie lata bezcenny — 
zaiste — skarb zaufania mas robot- 
tniczych, zaufania „na kredyt“, zau- 
fania często... bez wzajemności. 
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Gdy wybuchła wojna, gdy ruszy- 
ły w pole Legjony, Piłsudski przestał 
być przedstawicielem Socjalizmu poi- 
skiego, przestał być działaczem czy 
wodzem PPS. — slal się symbor 
lem demokratycznego obozu niepod- 
icotościowcego, który obejmował mie 
tylko już socjalistów, ale również lu- 
dowe grupy na wsi, jnteligeucję mie- 
szczaństwo. „Kapitał'* zaufania roz- 
szerzył się i 'wzrósł, ogarnął całą 
demokrację polską. 

Z tym „kapitałem wziął w swoje 
ręce funkcje Naczelnika Państwa, w 
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listopadzie r. 1918. Wtedy już chciał 
zostać „człowiekiem narodu, tak 
jak pozostawał przed wojną, „Czło- 
wickiem Socjalizmu', a zaraz po od- 
zyskaniu Niepodległości „człowiekiem 
:emokracji". Wyciągnął w imię 
interesów państwowych — dłoń po- 
jednania ku narodowej demokracji; 
narodowa demokracja dłoń tę odtrą- 
ciła; Piłsudski musiał pozostać „człoe 
wiekiem dermokracjć' i na fali zau- 
fania mas „przepłynął tragedję prze- 
wrotu majowego. 


= 
Kiedy nastąpiła w (duszy, i w ser- 
cu, i — madewszystko — w mózgu 


Piłsudskiego, owa „wielka przemia- 
na'', o której pisał „Były“ w! sobot- 
nim „Robotniku'* ? Czy jeszcze w: Bel- 
wederze za Pierwszego Sejmu Rze- 
czypospolitej? czy w Sulejówku na 
„dobrowolnem wygnaniu czy do- 
piero w sali Nieświeża? Właściwie 
— wszystko jedno. Dość, że nastąpiła. 
Zwiastowały ją dla „wtajemniczo” 
nych' niektóre artykuły i wywiady 
jeszcze przed przewrotem, zwiasto- 
wała słynna „mowa do posłów w 
Pałacu Namiestnikowskim, nazajutrz 
po przewrocie; zrozumieli jej sens, 
kierownicy Polskiej Partji Socjalisty- 
cznej, zrozumiał jej Sens — 'w pier- 
wszym rzędzie — Feliks Perl; jeszcze 
dzisiaj, słyszę słowa Perla z długiej 
nocnej rozmowy w /gabinecje redak- 
cyjnym „Robotnika', ale nie rozu- 
miały masy robotuicze i  włościań- 
skie. 

Piłsudski rozporządzał olbrzymim 
„kapitałem nagromadzonego po- 
krzednio zaufania; rzucił tłumom żer 
wi postaci „niepopularnego'* drugiego 
Sejmu, „partyjnictwa” i t. d. i tŁ. p.t 
ten „żer'* narazie wystarczał; pod o- 
słoną obu „czynników'”: zaufania mas 
i demagogji. „antysejmowej', utrwa- 
lał się i gruntował „pomajowy* sy- 
stem rządzenia... 
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I minęły trzy lata. Na jesieni r, 
1926 P. P. S. przeszła do zdecydowa- 
nej opozycji. Przeżyliśmy wszystkie 
„hocki - klocki“, wszelkie „probłe- 
my“ w! rodzaju „stać, czy siedzieć”, 
wszelkie możliwe „watpliwości“ 
konstytucyjne przeżyliśmy dobę ,„Bar- 
tlizmu'* i dobę „pułkowników“. Przez 
te trzy lata Piłsudski „wydawał* z 
nagromadzonego „kapitału“ zaufa- 
nia. „Wydawał“ rozrzutnie. Pokpi- 
wali sobie dziennikarze konserwaty- 
wni z lewicowej opozycji; mówili i 
pisali: _ „politykierzy są przeciwko 
Piłsudskiemu, masy są za Piłsud- 
skim“. Dokonały się wybory r. 1928; 
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Nasz stosunek 


Pilsuaskiego, 


uczyniono „próbę“ z BBS.; ita „gyó-, 
ba uecydująca' — zawioata. 

Dlaczego ? 

Bo sakwa pełna po brzegi „bez- 
cennym skarbem zaufania w inaju 
r. 1026, — sakwa okazała się pu- 
stą. 

Zamiast entuzjazmu — korupcja, 
terror i bezideowość; BBS. — to 
było w Polsce pierwsze „podzwon- 
ne“ dla „pomajowego* systemu rzą- 
dzenia. 
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System rządzenia Piłsudskiego pro- 
wadził z koniecznością nicubłaganą 
do pewnych określonych konsekwen- 
cji. „Dyktatura demokracji" — to 
sprzeczność sama w Sobie; inożna 
stworzyć dyktaturę terroru komuni- 


stycznego, jak wykazał przykład 
Rosji, i można stworzyć dyktaturę 
reakcji społecznej, jak wiykazał 


przykład Włocn |: Węgier. „Pomajo- 
wy“ system rządzenia musiał szukać 
„podstawy społecznej” tam, gdzie ta- 
ką „podstawę'* mógł znaleźć, to zna- 
czy pośród wieikiej własności rolnej 
i pośród sfer kapitalistycznych. Sta- 
wetny „kryzys parlamentaryzmu 0- 
znacza w praktyce coś zupełnie inne- 
go: oznacza zejśrie t. zw. klas posia 
dających z gola walki wyborczej, z 
pola walki przegranej i przejście na 
pole sztucznego hamowania postępów 
ruchu robotnicznego, a w krajach Eu- 
ropy Wschodniej również i włościań- 
skiego. „Ideologję'* dorabia usłużny 
tłum dziennikarzy socjologów, filo- 
zofów, prawników, ekonomistów. 
Treść nie ulega zmianie. W Polsce 
sprowadza się ona do rzeczy nastę- 
rującej: 

Piłsudski był na początku „człowie- 
kiem Socjalizm. byż — nastep- 
nie „człowiekiem demokracji'', 
pragnął być „człowiekiem narodu‘, 
stał się „ctowiekiem. jwawicy spote- 
cznej'. Walka obozu Piłsudskiego z 
narodową demokracją nie jest dzisiaj 
ani walką idei, ani walką interesów 
społeczno- gospodarczych, ani watką 
dążeń klasowych; jest walką trady- 
cyjno- osobistą, sentymenta'ną, przy- 
padkową; tkwi w miej głęboka nie- 
szczerość wewnętrzna i... wzajernia. 
Wałkę prawdziwą Piisudski toczy z 
lewicą społeczną, przedewszystkiem 
z Polską Partją Socjalistyczną. Ro- 
zumieją to właściwie wszyscy. Ró- 
żnica polega na tem, że p. Stanisław: 
Mackiewicz, w „Słowie wilens- 
kiem pisze otwarcie i szczerze, to 
co jest prawdą, a inni p. p. redakto- 
rzy udają, że punkt istotny położe- 
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nia Stanowi jakiś „przypadek“ czy ja- 
kieś „nieporozumienie''. j 

„Wielkie Koło“ zostało zamknięte. 
„Człowiek Socjalizmu'' zostať „czło- 
wiekiem prawicy społecznej'. „Po- 
majowy'* system rządzenia — to pró- 
ba oparcia Rzeczypospolitej ňa in- 
teresach społecznych, gospodarczych 
i politycznych na idcologji i psycho: 
łogji „Polski posiadającej”, * to 
jwóba ugruntowania formy bytu pań- 
stwa przeciwko interesom, ideałom 
dążeniom, _ pragnieniomi, potrzebom 
„Poiski pracującej". 

Można ubierać tę Prawdę w naj- 
bardziej fantastyczne szaty demago- 
gji dziennikarskiej, można _ wypra- 
wiać przeróżne komedje z t. zw. par 
tyjnictwem i t. d., i t. p. A jednak 


Prawda pozostanie Prawdą. Józef 
Pitsuaski z r. 1029 jest zajrzecze- 
niem, przeciwstawieniem „antypo- 


aem' Józefa Piłsudskiego z. r. 1905, 
z r. 1974, z r. 1918 nawet. 

A „kapitał“ nagromadzonego pod- 
ówczas zaufania mas został „wydat- 
kowany* do ostatniego bodaj centa. 
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Zdarzyło się tak, że właśnie ostatni 
artykuł Józefa Piłsudskiego o Igna- 
cym Daszyńskim stanowił niejako o- 
wą „kroplę“ przysłowiową, co tu 
przepełniła czarę. Och, nie chodzi tu 
wcale o żadne bzdury na temat „za- 
kulisowej' gry, albo rzekomego „o- 
portunizmu'* takiej czy innej grupy 
towarzyszy; chodzi o fakt, że dist 
„PBoświęcony' w gruncie rzeczy Da- 
szyńskiemu przeciął ostatnią cieniut- 
ką nić... sentymentu, jaka łączyła je- 
Szcze względnie zdawała się łączyć, 


Piłsudskiego z jego przeszłością. Kraj 
odczuł to instynktownie. Piłsudski 
sam postawił kropkę nad „i“. Dyk- 
talor fjetowany na Zamku w Nieświe- 
żu zwyciężył ostatecznie członka C, 
K. R. PPS. spiskowca z pod Bezdan, 
komendanta I Brygady, lutiowcgo Na- 
czcinika z listopada r. 1918. Karta 
została zapisana do ostatniej litery, 
karta „wielkiej przęmiany'.. 
LJ 


Jakże wygląda „linja rozwojowa” 
opozycji socjalistycznej w Polsce od 
września r. 1926 do października ro- 
ku 1920? Odpowiada ona rozwojowi 
wewnętrznemu „„pomajowego” syste- 
mu rządzenia, rozwojowi z tego Sa- 
mego okresu czasu. Rozwój systemu 
szedł od frazeologji „antysejmowej* 
do organizowania sztucznej przewa- 
gi kapitału i wielkiej własności rol- 
nej w polskiem żvcju panstwowem; 
rozwój polityki PPS ii całej demo- 
kracji kroczył od „opozycji zastrze- 
żeń', poprzez „opozycję protestu" do 
„opozycji walki. Zgodnie z regułą 
marksowskiej szkoły myślenia, ,„za- 
strzeżenie* Idei przeobraziło się w 
„protest“ programu, aż doprowadzi- 
ło do walki dążeń i potrzeb klaso- 
wych z tem, że — według naszego 
przekonania owe dążenia i potrzeby 
ogarniają cały Świat Pracy, że bez ich 
uwzględnienia i bez ich zwycięstwa 
Połska nie zdoła się utrzymać na po- 
wierzchni życia Europy powojennej, 
nie zdoła się utrzymać, jako Państwo 
Nierodległe naprawdę. 


Takie sa Źródła naszego stosunku 
do Józefa Piłsudskiego. Nie pomniejs 


CONAN DOYLE. 


Uzłowiek, kiny chodzi 
na czworakach. 


(Ciąg dalszy). 


— Stało się to wczoraj w nocy. 
Przez cały dzień, był w jakiemś nic- 
zwykłem usposobieniu. Jestem pewna 
że chwilami nie przypomina sobie, co 
robił, Żyje jakby pogrążony w dziw- 
nym śnie.. Wczoraj miał znowu ta- 
ki dzień, Zbudziło mnie w nocy gwał- 
towne ujadanie psa. Biedny Boy jest 
teraz przywiązany w pobliżu stajni. 
Muszę dodać, że obecnie Śpię zaw- 
sze przy zamkniętych na klucz 
drzwiach, gdyż jak to pauu powie- 
dział Dżek — mr. Bennett — zawsze 
teraz mamy wrażenie, że grozi nam 
niebezpieczeństwo, Moja sypialnia 
znajduje się na drugijem piętrze. Przy- 
padkowo stora w mem oknie nie by- 
ła spuszczona a zewnątrz świecił 
księżyc w pełni. Gdy tak leżałam 
słuchając szczekania psa, który po- 
Prostu szalał ze wściekłości i patrząc 


na jasny czworokąt otworu okienne- 
go, zobaczyłam naraz twarz mego oj- 
ca za szybami. 

Na ten widok, ze strachu, mr. 
Hoimes, serce przestało mi bić. Przy- 
cisnął swą twarz ido szyby i wyciąg- 
nął rękę, aby — jak mi się zdawało 
— otworzyć okno. Gdyby się ono 
otwarło, dostałabym z pewnością o- 
błędu. To nie było złudzenicć; niech 
pan nie popełni błędu, przypuszcza- 
jąc tak. Myślę, że cała ta historja 
trwała około 20 minut, w ciągu któ- 
rych leżałam zdrętwiała, widząc tę 
twarz przed sobą. Potem zniknęła na- 
gle. Nie miaiam poprostu siły, by 
się podnieść i wyglądnąć oknem. Le- 
żałam, dygocąc, nie mogąc usnąć do 
rana. Przy śniadaniu ojciec był w 
złem usposobieniu, lecz ani słowem 
nie wspomnia? o nocnem zdarzeniu. 
l ja nie wspominałam, ale wyszuka- 
łam pozór, by wyjechać do miasta. To 
wszystko. 

Holmes wydawał się bardzo za- 
skoczony opowiadaniem miss Pres- 
burg. 

— Mówi mani. że jej sypialnia znaj- 
duje się na drugjem piętrze. Czy w 
ogroazie niema długjej drabiny ? 

— Nie, mr. Holmes — i to jest w 


szamy jego roli w dziejach bohater- 
skiej epopei PPS.; nie pomniejsza- 
mity jego roli iw legendzie Legjonów; 
nie pomniejszamy jego roli, jako Na- 
czelnika Państwa i jako obrońcy Nie- 
podległości w r. 1920. Stwierdzamy 
tylko fakt: 

Piłsudski z r. 1905, z r. 1914, z r. 
1018, z r. 1920 należy do Hlistorji ; 

Piłsuaski z r. 1926—1929 jest *wo- 
dzem ,Gasnącego świta' starej oPi- 
ski, Potski związków ziemian, „Le- 
wjatanów', biurokracji i... „sanacji 
moralnej. „Tamten“ Piłsudski jest 
częścią PPS. „Ten“ Piłsudski jest 
taranem, który uderza w Socjalizm 
i w Demokrację. On stworzył „,po- 
majowy” system rządzenia. On kic- 
ruje „pomajowym' systemem rządze- 
nią. On przewodzi tym, którzy stoją 
„Jo drugiej strony Barykady'', i 
W przededniu walki decydującej 
trzeba powiedzieć jasno i otwarcie 
to, co jest prawdą. 
Mieczysław Niedziałkowski. 
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Ozdabianie sali sejmowej. 

WARSZAWA, 2. października (A. 
W.) W majbliższych dniach rozpocz- 
nie prace jury artystyczne, które 
rozpatrzy nadesłane na konkurs prace 
przeznaczone do ozdobienia sali sej- 
imowej, Nadesłano ogółem 29 prac, z 
tego 6 zamówionych tryptyków a 
mianowicie, Mchoffera, Truszkow 
skiego, Roguskiego, Sichulskiego, 
Stryjeńskiej i Śledzińskiego. Tryptyk 
ustawiony ma być w sali obrad nad 
totelem marszałkowskim. ` 


sz PER DE EN WRACA EA MOWA USTEREK 


term zdarzeniu niepojęte. Nie mogę 


, zrozumieć, jak ktoś mógł dostać się 


do okna... a przecież ojciec tam był. 

—- Zaszło to 4. września, czy tak? 
— spytał Holmes. — To kompli- 
plikuje sprawę. 

Teraz zkoleji zdziwiła się młoda 
panna. 

A Bennett zauważył: 

— Już poraz drugi napomyka pan 
o iem, mr. Holmes. Czy możliwe, by 
to mialo jakı związek ze sprawą? 

— Możliwe, nawet bardzo możli- 
wc... ja jednak jeszcze nie zdołatem 
uporządkować sobie materjału, 

— Możc pan myśli o związku mię- 
dzy pewnemi chorobami umysłoweni 
a zmianami księżyca ? 

— Bynajmniej. Tok mojego rozwią- 
żanią idzie w zupełnie innym kierun- 
ku. Zdaje mi się, Watsonie, że nasze 
dalsze postępowanie jest wyraźme za- 
rysowane. Ta pani powiedziała nam. 
że jej ojciec w pewnych okresach 
iie przypomina sobie wcale albo bar- 
dzo nicjasno tego, co się działo kolo 
niego. Odwiedzimy go zatem jakby- 
śmy się z mm rzekomo wnówiili co 
do tego spotkania. 

(C cy 
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Dziś wi lki szlagierowy podwójny program w 20 akt. 
Fred Thomson w niebyle sensacyjnym filmie p. t. 


ISzczero-złoty wąwóz 


| Film szałonych przygód i awantur. 


IL RIF i RAF amerykańscy PAT 


PATACHON w szlagierowej komediji. 


Porozumienie angielsko-sowieckie 


wywołało ostre protesty konserwatystów. 


LONDYN, 2. 10. XPAF.)-Osgłe- 
szony dziś w gazetach komunikat o 
porozumieniu między Hendersonem a 
Dowgalewskim, wywołał w rrasic 
konserwatywnej niesłychanie ostre a- 
taki na rząa, LK 

Ogłoszone oficjalnie porozumienie 
przewiduje, że przyszłe rokowania 
będą podjęte po nawiązaniu stosun- 
ków dyplomatycznych i dotyczyć bę- 
dziq 5 punk, Punkt 1 traktować będzie 
o stosunku obu stron do traktatu 
z r. 1924, runkt 2 omawia Sprawę 


traktatu handlowego oraz sprawy z 
nim związane. Punkt 3 zawiera pre- 
tensje i kontrpretensje zarówno rzą- 
dów jak i prywatne, pretensje wyni- 
kające z interwencji i inne oraz kwe- 
stje finansowe związane z takiemi 
pretensjami i kontrpretensjami. Punkt 
4 mówi o rybołostwie, punkt 5, o 
zastosowaniu dawnych umów i kon- 
wencyj. 

Oficjalne podpisanie porozumienia 
między Hendersonem i Dowgalew- 
skim nastąpi we czwartek popoł. 

—0— 


"Indje jako dominjum brytyjskie? 


LONDYN, 2. 10. (AW.). „Daily 
Telg.“ donosi, że w najbliższym cza- 
„sie należy się spodziewać senzacyj- 
nego oŚwiadczenia tządu wielkobry- 
tyjskiego w sprawie konstytucji dla 
Indyj Wschodnich. Rząd projektuje 


przyznanie Indjom stanowiska domi- 
njum. To oświadczenie rządu podane 
ma być do publicznej wiadomości ie- 
szcze przed zebraniem się wszcchin- 
dyjskiego Kongresu. 

LE 


Kongres Labour Party. 


LONDYNSZETOS (PAM) Wrdniu 
wczorajszym ma kongresie Labour 
Party w Brighton min. Thomas wy- 
głosił dłuższe sprawozdanie o sytua- 
cji bezrobotnych oraz o staraniach 
rządu w kierunku opanowania bez- 
robocia. Mowa Thomasa została w 
dyskusji skrytykowana przez oponen- 
tów. Ostatecznie jeden z przywódców 
opozycji, Kelly, zgłosił rezolucję za- 
[owiadającą odrzucenie tej części mo- 
wy Thomasa, która dotyczyła Urzę- 
dów zabezpieczenia bezrobocia. Gło- 
sowanie nad rezolucją Kelly'ego od- 
było się w największem napięciu. Za 
m E DŻ RI A ss 


o zabitych i kilku rannych 
padło ofarą szaleńca. 


LONDYN, 2. października (A. W.. 
W csadzie Pamira (zachodnia Austra- 
ije) jeden z farmerów wpadlszy w szał 
z gowodu ustawicznych kradzieży, ja” 
kie wydarzyły się w jego posiadłości, 
porwał rewbolwiejt i iw pościgu za uro“ 
jonum złodziejem uqaniał się w ciem- 
nościech strzelając we wszystkie okna. 
Ofierami strzałów padło 5 osób zabi- 
tech i kiika rannych. Szaleńca udało się 
wreszcie z trudem obezwładnić. 


| rezolucją opowiedziało się 1,027.000 
głosów partyjnych, przeciwko rezo- 
lucji, 1,100.000. Rząd Mac Donalda 
uzyskał większość 72,000 głosów, re- 
prezentowanych przez delegatów kon- 
ab 


Z kraju I ze świafa. 


Kronika talegraficzna. 


WARSZAWWA. Z inścjalywy Zw. Nu- 
torów i Kompozytorów Scen Polsk. To- 
warzystwo Os A Praw Autorów, na cze 
le którego stoi b. minister pi Zenon Prze- 
smygki, opracowało noweklę o us'awie o 
prawie autorskiem, która w najbliższym 
czasie przedstawiona będzie do zatwierdze- 
nia władzon uslawodawczyn. 

WILNO. W rejonie odcinka granicznego 
Filihowo patrol KOP-a zatrzymał trzech 
podejrzanych osobników, usiłujących nie- 
legalnie 'przekraść się przez granicę do 
Polski. W wyniku [przeprowadzonej rewi- 
zji u zatrzymanych ujawniono tajne in- 
strukcje komunistyczne. 

BERLIN. Donoszą tu z Friedrichshalen, 
że największy samo!ot świala „Do X" po- 
dejmie niebawem szereg iotów próbnych 
długodystansowych. „Do X* odbyć ma lot 
do "Ameryki Północnej i Południowej w 
połowie stycznia roku przyszłego. 

RYGA. Sowiety zażądały udzielenia im 
w porcie ryskim części nadbrzeża, celem 
urzadzenia wolnej strefy, w której mieściły 


się ich składy towarowe. 
MINSK. Rugi komunistów narodowości 
ukraińskiej i "białoruskiej trwaja w dal- 


szym ciągu. Ostatnio zosteł zwolniony pre- 
zes okręgowego komitetu wykon. w Char- 
kowie ukraiński działacz komunistyczny 
Buczenko. 

PARYŻ. Wbrew wiadomościom. jakie 
krażyły wczoraj w Paryżu o znacznem 
pogorszeniu się stanu zdrowia Clemenceau 
dzisiejsza prasa paryska donosi. iż stan 
zdrowia Clemenceau jest naogół zadawa- 
lający. 

ROR OTTO OOO ZJ 


zażegnanie kryzysu rządowego 


BERLIN, 249105 (Pat) "z kół parla- 
mentarnych stronnictw koalicji rządo- 
wej donoszą, że frakcia ludowa na po- 
siedzeniu dzisieęszym uchwaliia wstrzy- 
mać się od głosowania w czasie trze” 
ciego czytania projektu ustawy ubez- 
pieczeniowej. Koła koalicii rządowej wyt 
rażają przekonanie, iż w ten szosób u 
dało się zażegnać knjzys i komentują 
decyzję parti ludowej nie jako zapo- 
wiedź walki, lecz jako likwidację istniec- 
jących dotychczas RUD 


SR! MET NRSIECA —— 


Katastrofalne zawalenie się szkoły. 


14 dzieci zabitych, 


LONDYN, 2. października (A. W.). 
Według doniesień z Bombaju w czasie 
katastrofy zawalenia się szkoły w miej- 
scowości Bhilsa, w Gwaliorze zostało 


23 ciężko rznnych. 


zabitych 14  dzyeci. 
piła w czasie lekcji. 
ciężko rannych, 
obrażenia. 


Katastrofa nastą” 
23 uczniów est 
wielu odniosło lekkie 


Tajemnicza Śmierć zmerykeńskieo miljonera, 


NOWY JORK, 2. 10. (AW.). Wiel- 
ką sensację wywołała tu śmierć wi- 
cerrez. amerykańskiego towarz. Bem- 
berg, W. S. Kummera. Śmierć nastą- 
piła w niezwykle tajemniczych oko- 
łicznościach. Kummera znaleziono w 
jego mieszkaniu w Elisabethtown z 
przeciętemi żyłami w wielkiej kałuży 
krwi. W mieszkaniu znać było ślady 
plądrowania. Policja zastanawia się, 


zachodzi tu wypadek samobójstwa, 
czy morderstwa. Towarzystwo stucz- 
cznego jedwabiu Bemberg na wiosnę 
ucierpiało ostatnio skutkiem niepo- 
kojów strejkowych, a obecnie robo- 
tnicy postanowili przystąpić do no- 
wego strejku, Te okoliczności pozwa* 
lają przypuszczać, iż zachodzi tu 
wypadek samobójstwa. 
=g 
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Dzień Młodzieży Robotniczej TUR 


W sobote dnia 5 października o godz. 7-mej wiecz. 


Wielkie Zgromadzenie Młodzieży Robotniczej 


pod gołem niebem na Rynku I. 8. 

Z balkonu przemawiać będą tow.tow.: Froelich Robert, Hiess 
Artur i Haduch Władysław. — Po zgromadzeniu 
pochód z orkiestr. ulicami miasta. 

W niedziele 6 paźdz. o g. 10 rano w sail Zw. Kaflarzy 


Uroczysta Akademia sastar: Odsłonięcie Sztandaru 


Godz. 3 pop. Zawady sportowe na boisku R.K, S. za rogatką Gró- 
decką. Godz. 7 wiecz. Wieczornica towarzyska w sali Pracy, Rynek 8. 


Dziennikarze węgierscy we Lwowie. 


O godz. 6 wiecz. członkowie komir 
tetu przyjęcia odprowadzili dziennika” 
rzy węgierskich na dworzec, żegnając 
ich serdecznie. Węgrzy zwiedzili już 
poprzednio wistawę poznańską, Gdyr 
nię i Warszawę, ze Lwowa wyjechali 


Wczoraj bawiła we Lwowie grupa 
dziennikarzy węgierskich, reprezentan- 
tów pism wszystkich kierunków polilycz 
nych z wyjąlkiem sor!alistycznego. Na 
ich powitanie przybyli rano na dwor 
rzec reprezentanci władz, miasta i wojt 


Z dnia. 
Po spoliczkowaniu 
Zakrzewskiego 


W uzupełnieniu wczorajsze” naszej 
wiadomości o spoliczkowaniu St. Zar 
krzewskiego, wicedyr. Kasy chorych we 
Lwowie informują nas, że wydalony 
z pracy p. Rucci był obrońcą Lwowa, 
odznaczony „Orlętami" i „Krzyżem Wa” 
lecznych*, w wojsku polskim dosłużył 
się stopnia sjerżanta. 

Natomiast Zakrzewski chociaż był 
wówczas we Lwowie, nietylko w obro- 
nie miesta nie brał udziału, ale wyr 
brał sobie najbardziej, jego zdaniem, 
solidnie budowany dom, aby sclironić 
się w jego piwnicąch. Gmachem tym 
był dom Tow. Kredyt. Ziemskiego przy 
ul. Kopernika. Tam „odważnie“ spg 
dził ten bohater najcięższe czasj mią” 
sta, żywiony przez litościwych sąsia- 
dów, aby nie zginął z głodu. Jedna z 
pañ czynia na mieście zakupy dla nie- 
go, gdyż ten „rewolucjonista“ bał się o 
swą cenną głowę. 

Równicż odważnie zachował się p. 
Zakrzewski, gdy onegdaj odwiedziła go 
p. Rucka, osoba maleńkiego wzrostu, 
wagi „piórkowej“. P 

Arnnja ma w Zakrzewskim, *eprezen- 


skowości, dalej reprezentanci prasy.sztu , do Krakowa. 
ki, literatury jid. Gości powitał prezes —0— tanta „dzielnego“. 
Tow. Dziennikarzy polskich red. La* | szeo—= 


skownicki, odpowiadał dzienn;ikarz wę” 
Gierski Horzsanyji. 

Po śniadaniu nastąpiło 
miasta. Przedewszystkiem goście wę 
gierscy zwiedzili na cmentarzu groby 
poległych podczas wojny światowe! zołr 


zwiedzanie 

WARSZAWA. Na Wiśle przy uj- 
ściu Narwi w pobiiżu Nowego Dwo- 
ru wywróciła się łódź, wioząca do 
nierzy węgierskich, poczem złożyli kwia | brzegu 6-ciu robotników, zatrudnio- 
ty na grobach węgierskich i polskich. | nych na Wiśle przy wydobywaniu 


tyńskjiego, dra Czołowskiego, Harasir- Wisadak Saur nitek. sif-- 
mowicza, Mękickiego i red. Przypyl- yra tonas 308 Cias! 


Tragiczna śmierć trzech robotników. 


nej fali, spowodowanej przez nadjeż- 
ażający parostatek. ; 

3-ch robotników zdołało się urato- 
wać, zaś pozostali znaleźli śmierć w 
nurtach rzeki. 

Zwłok nic wydobyto. 

—0— 

DEER? SO 


skiego zwiedzjli Wysoki Zamek, Mur 
zeum Sobieskiego, Panoramę Racła- 
wicną, Plac Targów Wschodnich i miar 
sto. W południe gości węgierskich por 
dejmował w salonach Hotelu Georgea 
Syndykat i Towarzystwo  Dziennika- 
rzy Polskich. i 


CIESZYN, 2. 10. (AW). Na konfe- 
rencji odbyte! w czeskim jeszynie przez 
przedstawicieli 3 stronnictw polskich 
postanowiono stworzyć jednolilą listę 
polską dla przeprowadzenia 'wiyborów 
do Sejmu i Senatu czechosłowackiego, 
które odbędą się 27 bm. Z ramienia 
socjalistów polskich kandydować bę- 


1 
| AGRO OOOO ARE ERROR ii — 

U ° 
Kronika polityczna. 
RADA GABINETOWA. W miarodajnych 

kołach pońlycznych twierdzą, że w najbliż- 
szych dniach odbędzie się posiedzenie Ra- 
dy Gabinetowej na Zamku. Na posiedzeniu 
tem omawiać się będzie szereg waznych 
spraw politycznych, gospodarczych i linan- 
sowych. 

VENIZELOS NIE PRZYBĘDZIE DO 
WARSZAWY. Wobec pojawienia się w pra 
sie slołecznej wiadomości o przyjeździe 
wielkiego męża slanu Grecji współczesnej 
Venizelosa, poselstwo greckie komunikuje 
Ajencji Wschodniej, że Venizelos nadesłał 
na ręce min. Zaleskiego lis w którym 
zawiadamia, że do Polski narazie ze wzglę- 
du na zły stan zdrowia przybyć nie może. 

POS. PATEK WRACA DO MOSKWY. 
Dziś jowrócił tu po 4-dniowym pobycie 
w Poznaniu i Gdyni p. poseł Patek. — 
P. Paik zabawi w Warszawie jeszcza 
około 10 dni, jpoczem wraca do Moskwy. 


* WIEDEN, 2. 10. (AW). W miejsco” 
wości fabrycznej Steyer przyszło do 
wielkich _ demonstracyj bezrobotnych. 
Witargnęli oni do redakcji 'ednego z 
pism miejscowych celem; zademonstro” 
wania: przeciwko notatce zamieszczo” 
nej przez to pismo, a zawierałącej twiej: 
dzenic, że „bezrobotni włóczą się bez- 
czynnie po ulicach miasta“. Na życze” 
nie demonstrantów pismo zgodziło się 
na zamieszczenie oświadczenia, iż nie” 
miao zamiaru ubliżyć bezrobotnym: 
Demonstracje zlikwidowała ostaiecznie 


| 
Następnie oprowadzani przez pp. Lir | zatopionego statku. 
| policja, 


Socjalista na czele polskiej listy do sejmu czeskiego. 


dzie p. E. Chobot, który stoi na czele 
listy polskiej. Na drugiem mielscu jest 
kandydat ludowców dr. Jan Buzek, na 
trzeciem reprezentant Związku śląskich 
katolików, dowchczasowy poseł dr. 
Woli. Na czele lisby senackiej stanie 
dr. Wolf. - i 


Demonstacje bezrobot, w kustrji| Pożar sklepu 2 obuwiem. 


(y) Wczoraj wieczór w realności przy 
ul. Krakowskiej 1. 23 zapaliła się sa- 
dza w kominie, poczem od padających 
iskjer przez niezamutowany otwór kor 
minowy zapaliły się paczki z bucikami 
w sklepie Leona Schoor. Ogień ma- 
jąc łatwopalny mater'ał, rozsze”zał się 
szybko, zaś słup dymu widziany z wier 
ży ratuszowej spowodował zaalarmo” 
wanie straży pożarnej. Po przybyciu 
na miejsce strażaków ogień szybko zli: 
kwidowano. Szkoda dość znaczna. 
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Mac Donald -- jako anioł pokoju 


Jak wiadomo, angielski prezyđent ministrów Mac Donald udał się do Ame- 
ryki, aby w Waszyngtonie porozumieć się w kwestji planowanego rozbro- 


jenia. Opirja publiczna AngFi i St. 


Zjednoczonych przywiązuje nadzwy* 


czajną wagę do tej podróży. 


- Olbrzymi proces w Rosji. 
129 oskarzonych. 


W Astrachanie w południowo marj 
wschodniej Rosji odbywa się obecnie 
sensacyjny proces przeciw 129 osobom 
oskarżonym o nadużycie władzy urzę- 
dowej, namawiania do popelnjania tycn 
nadużyć i „antirewolucyjaą dziaial- 
ność na polu gospodarczem'. Wśród 
oskarżonych najwięcej jest urzędników 
sowieckich, obok nich zasiadają kupr 
Ky 1 pośrednicy, nie brak też kobiet. 
Ponieważ sala sądowa nie mogła po- 
mieścić tak olbrzymiej ilosci os<arżo- 
nych, rozprawa odbywa się w wielkiej 
sali teatru zimowego wi Astrachanie. 
Na scenic urządzono podjum dla try” 
bunału sądowego i oskarżycieli, wi 
pierwszych krzesłach, parteru siedzą 0-7 
skarżeni, na galerjach przysłuchuje się 
i przypatruje się publiczność temu or 
sobliwemu 'widowisku. Z pośród 129 
oskarżonych na rozprawie jest obeq 
nych 124, gdyż z pozostałych czterę 
osoby są ciężko chore, jedna zdołała 
uciec, ] 

| 
| 
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Akt oskarżenia mówi o 1,000.000 
rubli złotych strat, jakje [poniosły przed 
siębiorstwa państwowe z powodu tych 
nadużyć. Oskarżeni nje przyznają się 
do winy. Jeden z oskarżonych Protodja- 
konów wygłosił na swą obronę ezte 
godzinną mowę, w której zrzucał z 
siebie wszelką winę zwalając ją na 
innych oskarżonych. W szczególności 
obwiniał oskarżonego Iwanowa, który 
był „właściwym sprawcą kontrrewolu” 
cyjnej działalności". 

W czasie tego „wsyjpywania” kole 
gów przez Protodjąkonowa prokurator | 
uczynił następującą uwagę: „To jest i 


stara metoda którą stosują właściwi 
złodzieje, krzycząc: łapaj złodęieja”. 

Po tych zeznaniach powstał oskar- 
żony Rejdtman i oświadczył, że na šil- 
ka dni przed rozpoczęciem procesu 
Protodjaxkonów wzywał wielu osxarżo” 
nych, aby odwołali swe zeznania, bo 
inaczej on ich wsypie. 

Wielką sensację wywołały zeznania 
oskarżonego Blocha, wielki hurtownik 
ryb, który twierdził, że Protodjakonow 
namawiał go, aby! z nim razem praco” 
wał, gdyż w ten sposób będzie mu 
mógł „ułatwić“ dostawę ryb. Najpierw 
posłał Bloch Protodjakonowi 1.500 ru 
bli, 1000 dla niego a 300 dla jego po- 
słańca, później posyłał mu mniejsze i 
większe sumy. 

Z zeznań innych oskarżonych kup 
ców wynika, że urzędnicy stale wy* 
muszali na nich ałpówki. 

(o — 
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Stowacy solidaryzuja sig 
2 dm. Tuką. 


W Rożaembąrku na Słowaczyżnie od- 
było się onegda; posiedzenie zarządu 
słowackiej partji ludowe! pod  przer 
wodniciwem ks. Hlinki. Na posiedzeniu 
tem jednomyślnie wyrażono Įprof. dr. 
Tuce, którego proces o zdsadę stanu 
dobiega końca, pełne zaufanie a przedj 
stawiciele koszyckiego okręgu wybor 
czego zażądali postawienia kandyda- 
tury dr. Tuki na pjieęrwszem miejscu. W 
myśl uchwały wysłano do Tuki, do 
sądu okręgowego w  Bratislavie, de” 
peszę, która brzmi: 

Najwyższe - torum słowackiej partli 
ludowej, tozszerzony Zarząd wyraża 
panu, panie profesorze, jednomyślnie 
zauianie i stawia pańską kandydaturę 
do parlamentu, Niech Bóg wzmocii 
pana w cierpieniach, ponoszonych za 
prawa słowackiej ojczyzny !“ 


Ostatnie przemówianie 
dr. Tuki. 


BRATISLAVA. Dr. Tuka, wygłosił 
przed sądem ostatnie przemówienie w 
swej obronie, które zakończył nastę- 
pująco : l 

„Po ośmioletniej pracy, po konferen- 
cji oszczerstw, nikczemności, kłamstw: 
siedzę teraz w malej celi. Szpiegi nie 
stoją z takjem sumieniejm, przed sądem. 
Jestem kozłem ofiarnuim, którego szu” 
kano. Jeżeli moi wrogowie przyrzekną, 
że po mojem zniknięciu ustanie wszel- 
ka niesprawiedliwość, jeśli przyczekną 
mi, że rozpocznie się brate"skie pożyy 
cie, że lud otrzyma prawa, gotów 
jestem poświęcić nietylko moją wor 
ność ale i życie. Tylko na sprawiedli- 
wości mogą opierać się państwa. Dlar 
tego proszę wysoki Sąd o sprąwicadliwy 
wyrok“. 


Wysokie odznaczenie 
inżyniera polskiego. 


NOWY YORK. 2. paźdz. (A. W.) 
Korstruktor mostów Polak, Modrze- 
jewski, otrzymał złoty medal im. Joh- 
na Frieda na rok 1930. Jest to nai- 
wyższe odznaczenie udzielane coro- 
cznie przez amerykańskie towarzys- 
two techniczne. 


Skandal Z odznaczeniami P, W. K 


Łódzki „Głos Poranny podaje: 

Odznaczenia wystawców nadane 
przez jury z ramienia P. W, K. w Po- 
znaniu, a więc nie przez rząd, 'przy- 
bierają cnarakter wielkiego skandalu. 

Przemysł łódzki, który na udział 
w P. W. K. wydał 5 miljonów zł. 
otrzymał drugo i trzeciorzędne od- 
znaczenia, przemysł zaś włókienniczy 
wi Bielsku i Białej został całkowicie 
pominięty. 

Także w innych dziedzinach pol- 


skiego życia gospodarczego i kultu- 
ralnego, odznaczenia nadane przez 
jury P. W. K. są zwykle krzywdzące. 

Również, w dziedzinie przemysłu 
graficznego i wydawniczego, popeł- 
niono przy nadaniu odznaczeń szereg 
jaskrawycii niesprawicdliwości. 

Jak zapowiadają powszechnie na 
temat tych krzywd 'w dziedzinie od- 
znaczeń, przyjdzie do burzliwej wy- 
miany zdań na posjedzeniu rady głó- 
wnej P. W, K. 
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„KOPERNIE” - „IAARYSIENIA* Od dziś ceny normalne, zniżki 


IL JAH 


w najlepszym swoim superszlagier:e p. t. „GRZECHY OJCÓW‘: — Początek codziennie o godzinie 3 30. — Nowe legitymacje zniżkowe 
wydaje dyrekcja codziennie od godz, 5-tej do 7-mej, 


(0 piszą inni? 


Omawiając dzisiejszą, nader skom- 
plikowaną sytuację na terenie parla- 
mentarnym z związku, z mającym 
nastąpić postawieniem ze strony ,,cen- 
trolcwuć* wniosku o votum nieufności 
dla rządu, warszawski „Nasz Prze- 
gląd''* podaje: 

„Wedle kalkulacji jednego z leade- 
rów lewiey ta iormuła, zawierająca żą- 
wszystkich członków 


danie ustąpienia 
gabinetu, będzie już posiadała pełnię 
prawonioeności konstytucyjnej i ewen- 


1ualnic spowoduje przesilenie państwo- 
we. Jeśli p. Prezydent nie wyciągnie 
konsekwencji, to Sejm skorzysta z mgl- 
siego parygrafię konstytucji, przewidują- 
cego „oprózaienie miejscu , a wówczas 
władzę obejniie Marszałek Sejmu i po- 
woła „gabinet likwidacyjny', który prze- 
prowadzi bezsironne wybory”. 

Na propozycję klubu narodowego 
w sprawie zwołania nadzwyczajnej 
sesji sejmowej, stronnictwa lewicowe 
zajęły stanowisko odmownce, uważa- 
jac, że inicjatywa winna wyjść z le- 
wicy w odpowiednim po temu czasie. 
Endecka „GAZETA WARSZAWSKA: 
tłumaczy to w następujący sposób: 

„Rezulłatem takiej orjentacji centro- 
lewu jest zwiekanie z odpowiedzią na 
propozycję klubu Narodowego w spra- 
wie sesji nadzwyczajnej. Przywódcy te- 
go biosu yrzypuszczają, że rządowi łu- 
twiej byłoby rozwiązać Sejm podezus 
sesji, zwołanej z jJnueyalywy stronniciw. 
aniżeli samego rządu. Sku.kiem tego za- 
dowolono się dowc.pnvm apelem do BB 
aby, jeśli chce radzic nad konstytucją, 
poprosit rząd o zwołanie Sejmu”. 

„IL. KURJ. CODZ. podaje krótki 


wywiad z prezesem Stronnictwa Chł. 


posłem Dąbskim: 

„P.  Dąbski zapowiedział zgłoszenie 
votum nieufności dla rządu. Najbardziej 
liberalny Sejm — mówił p. Dabski — 
nic mógłby się inączej wobec obecnego 
rządu zachować. 

Według niego obeeny gabinet powi- 
nien być zastąpiony przez „rząd apo- 
lityczny złożony z fachowców“. Sejur 
winien dać pańslwu budżet drogą nor- 
malną na r. 1930/31. Prace budżelowe 
winny według p. Dąbskiego lrwać do 
końca marca, a [polem pod rządem a- 
politycznym powinien zostać rozwiązany 
dcjm, ale już po uchwaleniu budżeiw. 
Wybory według planu p, Dąbskiego win- 
ny mieć miejsce w końcu ezerwca 1930 
roku. 

P. Dąbski — jak się wyraża — pra- 
gnąłby „odmiany w majestacie prawa”. 
P. Dąbski oświadcza, że pragnie poko- 
jowego załatwienia sprawy z obecnym 
rządem. I 

Gdyby zaś druga strona — powiadn— 
wkroczyła-na drogę zamachu, opozycja 
nie będzie za ten zamach odpowiedzial- 
na“. 


wazne. 


NGS 


Qwoinienie zabójcy ojca. 


Przed sądem w St. Pölten (Austrja) 
stanął 20-letni Walter Mosgóller, o- 
skarzony o zastrzelenie swego ojca. Ten 
dremat rodzinny rozegrał się 29. lipca 
b. r. w następujących okolicznościach : 

Antoni Mosgóller, ojciec, w krytycz” 
nym dniu, upiwszy się przed południem, 
wszczął kłótnię z dziećmi, a potem z 
żoną. Kłótnia trwała przez kilka go” 
dzin, w ciągu których potęgował się 
szał pijacki Mosgóllera.a W pewnym 
momencie pijak począł cjągnąć żonę do 
drugiego pokoju, gdzie już poprzednio 
położył na stole wielki nóż i szablę. 
Na krzyk bitej, zalanej krwią kobiety 
zerwał się syn i chcąc uratować matkę 
przed ewentualną śmiercią, wydobył z 
pudła na cukier rewolwer i sirzelił 
dwukrotnie do ojca z tyiu, raniąc go 
śmiertelnie. 

Przewodniczący: Czy pan miał za- 
miar strzelać? 

Oskarżony : 


Tak jest | 


Przew.: Do ojca? | 
Osk.: Chciałem oddać strzału tylko 
ną postrach. Ile razy strzeliłem i na 
kogo Skierowałem broń, dziś nie wiem. 
Byłem w najwyższem wzburzeniu. 
Zeznania świadków. (między mimi i 
matka oskarżonego) stwierdziły, że 
Mosgoller przed wojną żył wi niezmą- 
conej zgodzie z żoną. Postępowanie 
jego zmieniło się dopiero po wojnie, 
podczas ktorej otrzymał post;zał w głor 
wę. Począł zaniedbywać swój interes 
(miał sklep z towarami mieszanymi), 
cały zarobek przepijał i po pijanemu 
bił żonę i synów, zamjeniając im ży“ 
cie w piekło. 
; Sądowy rzeczoznawca oświadczył, że 
oskarżony nie jest odpowiedzialny . za 
swój czyn, popełniony w' afekcie, który 
w danej chwili zamącił mu świadompść. 
Sąd wydał wyrok, uwalniający Wal- 
tera Mosgóllera od winy i katy. 
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Krwawa walka z bandyta w pociągu 


Nocj onegdajszej rozegrała się w wa 
gonie pociągu jdącego z Łunińca do 
Werszawy krwawa walka między po- 
dróżnym a zamassowanym bandytą, 
który o godz. 1 min. 10 wtargnął do 
przedziału |-szej klasy, w przedziale 
tym jechał jeden tylko podróżny, ka- 
pitan Maciej Katyl, który znużony po” 
drożą, napół rozebrany, leżał na ław- 
ce i drzemał. Nagle obudziło go 


dotknięcie zimnej stali bandyc- 
kiego noża 

i krótkje — dawaj pieniądze. Kapitan, 
oprziyjtomniawszy z pjerwszego wz:aże- 
nia, usiłował wyjąć z wiszącej na haku 
marynarki rewolwer. Bandyta widząc 
to uderzył go płaskiem kamieniem: w 
skroń. 

Między 
tym 

wywiązała się waika na Śmierć 

1 Í życie. 

Bandyta zadał kpt. Katylowi trzy cię- 
te rany nożem. Kapitan broniąc się zdo- 
łął osiatkiem sił sianąć we drzwiach, 
uniemożliwiając wi ten sposób bandi 
cie odwrót. i l 

Złoczyńca bojąc się aby odgłosy wal- 
ki nie zwabiły innych pasażerów! otwo 
rzył okno i szybko wyskoczył z wa- 
gonu. 


napastnikiem, a napadnię* 


ł 


W tej samej chwili przefeżdżał po 
drugim torze w przeciwnym kierunku 
pociąj jdącj z Warszawy. 

Bandyta padi pod koła poc'ągu. 
które obcięły mu stopę u lewej nogi i 
prawą dłoń. i 

Przeraźliwy krzyk opryszka rozdarł 
powietrze. Maszynista zatrzymał po” 
ciąg. Rannego bandytę przewieziono do 
szpitala w Łukowie, gdzie wkrótce 
zmarł. Nazywa się, on jak to później 
ustalono Adolf Radwański. 

Rennamu kapitanowi udzielono po- 
mocy na stacji w Białej Podlasie. 

Kałyl jest kapitanem sztabu główne 
go i.prócz pjeniędzy wiózł z sobą 'wąż- 
ne dokumenty wojskowe, które jednak 
dzięki jego odwadze ocalały. 


Ogólna frekwencja na Wystawie 
Poznańskiej. 


WARSZAWA. 2. października (A. 
W.) Według prowizorycznych oblij- 
czeń placówek konsularnych Rzeczy- 
pospolitej oraz posterunków! granicz- 
nych, w czasie trwania P. W, K. od- 
wiedzilo Polskę 300 tysięcy cudzo* 
ziemców, 
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Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Boi się „Dziennika“. 
Stasio Zakrzewski dostaje ataków 
szału, gdy „Dziennik Ludowiy* od 
czasu do czasu poświęca mu nieco 
miejsca. Używa więc wszelkich spo- 
sobów, by jak najmniej ludzi dowia- 
dywało się o jego „chwałebnych* 
czynach. ' Opowiadają, że gdy w 
„Dzienniku znajduje się o nim ja- 
kaś wzmianka, wykupuje w kioskach 
drohobyckich „Dziennik, 
Dotychczas kolporter stale kol- 
frortował „Dziennik wśród robotni- 
ków! u wejścia do Kasy chorych, o- 
raz wi ambulatorjum. Ostatnio jednak 
woźny kasowy nie wpuścił koiportera 
tłumacząc się zakazem Stasia. 
Żadne środki odseparowywania lu- 
dzi od ;,Dziennika** nie pomogą. 
. Dzieje się wręcz przeciwnie: od 
chwili przyjazdu Stasia do Drohoby- 
cza — „Dziennik zyskał bardzo 'wie- 


le na poczytności, zdobywając sobie 
sympatje ogólu robotniczego. Robo- 
tnicy tutejsi z uznaniem odnoszą się 
za nasze stanowisko wobec Stasia, 
który miał i 'przedtem ustaloną o- 
pinię. 


Wiec kolejarzy w Stryju. 

W dniu 29 września odbył się wiec 
kolcjarzy zwołany przez Z. Z. K.i Z. 
Z. M. (Związek Zaw. Kolejanąqjj i Zwią 
zek Zaw. Maszynistów)). Wiec zagaił 
i sckretarzował tow. Sokołowski, p*zer 
wodniczyli ttow. Handler, Spätt i Hob- 
sem. Przy wypełnionej po brzegi sali 
reierował tow. poseł Mastek członek 
W. W. Z. Z. K, przedstawiając ze- 
branym przyczyny i żródła ich ciężkie: 
go położenia materjainego tkwiące w 
obecnej gospodarce państwowe. Refe. 
rent wykazał zebranym, że rząd miał 
możność ureguiowania ich uposażenia, 


życie Podkarpacia. 


a w owym to czasie (w 7. 1927/28) 
odmawiano pracownikom państwowym 
poprawy bytu, twierdząc, że pieniędzy. 
niema. Odmowę jmotywowano rów- 
nież i tem, że kolejarze nje mogą być 
traktowani odrębnie, co jednak ;ząd u- 
czynił, obecnie narzucając kolelarzom 
rozporządzenie o pragmatyce siużbo” 
wej i o zaopatrzeniu chnerytalnem e- 
tatowych, opierając się na rozp. Prez. 
R. P. z 1926 roku „o przedsiębio*stwie 
„Polskie Koleje Państwowe". 


W dyskusji zabrał głos p. Sucharr 
ski (korespondent „Przedświtu”) stą'a” 
jąc się przekonać zebranych, że walka 
o postulaty nie da wyników, że winę 
ponosi duża liczba związków. 

Nie miał jednak odwagi powiedzieć, 
po co stworzony został C. Z. K., ani 
też brać go w obronę wobec podnię- 
sionych przez tow. posła Mastka za” 
rzutów, że cel tego związku, jest dal- 
szem rozbijaniem Iedności kolejarskiej. 

Tow. poseł Maste« zbił wywody 
Sucharskiego, poczem „wiec uchwali* 
wszystkimi głosami odnośne rezolucje. 


.. 
—: 2: — 


Ofiary jazd nieostrożnych. Zrobi się jaśniej w Austeji. 


(y) Tydzień nauki chodzenia po uli- 
cach miasta rozuchwaljł niezwykle wła” 
ścicieli różnego rodzeju wehikułów, 
którzy ze zdwojoną energlą wyprawiają 
harce po ulicach, masakrując przechod- 
niów. ` 

Wczoraj nielaki Stanisław Mirozow* 
ski, zam. w Persenkówce, jadąc brycz- 
ką potrącił niejaką Franciszkę Łopaj: 
kiewicz, zam. przy! ul. B. Głowackiego 
l. 14. Ofiara nieostrożnej Jazdy doznała 
złamania 5 żeber i licznych obrażeń. 


Rewolwery nie rdzewieją 

(y) Obecnie na wsi parobcy często 
używają rewolwerów przy wyrównyr 
weniu porechunsów. Onegdaj w Stro” 
niatynie, koło Lwowa, wynikła bójka 
pomiędzy 25-letnim Janem Triską, zam. 
w Sichowie, a tamtejszytni parobkami. 
Triska strzelił wówczas z pewolweru 
i zabjł na miejscu Hryńxa Hrynczyszyj” 
ne. Zabójca zbiegł do Lwowa, gdzie 
został aresztowan:. 
sądu. 


i odstawiony do 


BANDYCI NAPAD. 

NOWY TARG 2. 10. (AW). Z Ortas 
wy donoszą, że ub. nocy do mieszkania 
Joanny Danek wtargnęło 5 nieznanych 
osobników, którzy po steroryzowanie 
właścicjelki jmieszkania i domowników 
zażądali okupu. Spłoszeni zrabowali 
500 zł. i zbiegli, Policja prowadzi śledz 
two w sprawie zuchwałego napadu, 


Wieczorem na ul. Akademickiej, szo” 
fer Edward Hadej, kierułąc autem pewp 
nego krakowskiego przemysłowca, na“ 
jechał na lwowską autodorożką nr. 
8125. Stojący obok na chodniku Jan 
Dominik oraz Marja Konczówna zo- 
zostali potrąceni i doznali licznych bo- 
lesnych obrażeń. Oba auta zostały u- 
szkodzone. | i 

W ul. Grodeckie; woźnica Wasyl 
Szarkowski potrącił dyszlem dr. Karola 
Henschla, który doznał licznych kontu- 
zji. 

W ul. Zamarstynowskiej 14-letnia 
Erna Landau zosiała potrącona auto" 
busem nr. 90912. Na szczęście doznałą 
ona tylko lekkich obrażeń. 


WIEDEŃ. 2. października. (W.) — 
Dzienniki _ donoszą, że b. kanclerz 
Austrji ks, Seipl, który jak wiado- 
mo od dłuższego kzasu choruje na 
cukrzycę, uda się w najbliższych 
dniach na dłuższy pobyt zagranicę. W 
kołach politycznych, przypuszczają, 
że choroba, a co zatem idzie, wyco- 
fanie się b. kanclerza na jakiś czas 
z życia politycznego, ułatwi znacz- 
nie prace parlamentu, gdyż osłabi na- 
nacisk radykalnej prawicy, a przez 
to umożliwi kompromis między zwal- 


czającemi się stronnictwami. 
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Śmierć dziecka pod kopytami spłoszonych koni 


(u) Ołeksa Sowa, zam. wi Opoce, 
koło Lubaczowa, przed rokiem łados 
wał beczki na wóz. Konie, nie przyr 
wiązane do płotu na widok beczek 
spłoszyły się i pędząc na oślep przez 
pastwisko potratowały na śmierć An 


(u) W realności przy ul. Szeptyckich 
l. 39 mieszkał emerytowany strażnik 
skarbowy 75-letni Wincenty Skutnic- 
ki. Wczoraj staruszek - popełnił saimoF 
bójstwo przez powieszenie się. 

W ostatnim czasje Skutnicki zdra- 
dzał silne zdenerwowanie i pewnego 


Samobójstwo emeryta. 


tosia Kunasza, liczącego 14 miesięcy 
życia. 

Wczoraj odpowiadał Sowa za swe 
niedbajstwo przed włyrokującym sądzią 
r. Szulisławskim i został skazany na 4 
miesięcy więzienia. 


razu usiłował popełnić samobójstwo 
przez powieszenie. Domownicy nie do- 
puścili jednak do tego. Wczora! osta- 
tecznie desperat spełnił swój zamiar, 
by wyzwolić się z kłopotów materjał- 
nych. 
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Reprezentacyjny lokal rczrywkowy 
PROGRAM PAŹDZIERNIKOWY: 
Kyra O. and Roby. Atrakcja świata. Modernistyczno-charakterystyczny duet 


taneczny. 


ines v, Bree. Premjowana piękność. Fencmenalna spiewno: taneczna subretka 


Z. Kośmińska, śpiewaczka liryczoa. 


Tylly Tylpe, znakomita tancerka charakterystyczna, 


Lia Laszlo. 


igo Kranowski, piosenkarz nastrojowy. 
DWIE ORKIESTRY. 


5 wytwornych tancerzy. — Dancing towarzyski. Pocz. zabaw tow. 1 dancingu 
o im 10 wiecz. 
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Pracownicy gastronomiczni W Walce 0 swè prawa 


W nocy z ubiegłego poniedziałku na 
wtorek odbyło się masowe Zgromajze” 
nie pracowników gastronomicznych 
miasta Lwowa. Zebranie zagaił tow. 
Themann, udzielając głosu tow. Indijr 
kowi. 

Referent przedstawił zgromadzonym 
cstatnie rozporządzenie woj wództwa 
lwowskiego, mocą którego, właściciele 
restauracji i kawiąrń, mają znowu prą- 
wo doliczać do rachunków dopłatę za 
obsługę. Rozporządzenie to krzywdzi 
niesiychanie szerokje rzesze konsumen 
tów i pracowników gastronomicznych. 

Drożeją bowiem niesłychanie z. po- 
wyższych powodów artykuły spożyw* 
cze i trunki w lokalach tych sprzeda- 
wane, przez co szerokie rzesze konsu- 
mentów nie mogą korzystać z restaurą" 
cji i kawiarńń. W ten sposób zmniej- 
sza się we wszystkich lokalach ilość 
uczęszczającich, na czem cierpią niewy” 
mownie pracownicy kelnerscy. 

Referent scharakteryzował dążenia 
restauratorów — «którzy dzięsi wypłi- 
wom, 'wystarali sie w województwie, 
Że z powrotem przywrócono doliczanie 
do rachunków za obsługę, — idące w 
kierunku wznowienia, upodiającego za” 
wód kejnerski, dawania im przez pu 
bliczność napiwków. Tow. Indyk stwie”, 
dza, że pracownicy! gastronomiczni z”o- 
bią wszystko, aby to, krzywdzące ke 
nerów rozporządzenie zostało cotinię- 
te. Mówca zaznacza, że Zw. Prac. Ga” 
ozonkcweji, ugwie wi An MEN 


dzie skargę do Trybunalu Administ*a> 
cyjnego. 

Następnie przemawiał tow. Szczyrek, 
który wskazał na politykę rządu, idą- 
cą po linji interesów kapitalizmu i ob- 
szarnjctwa, przec.w interesom szerok ch 
rzesz konsumentów i pracowników. 
Przytoczony przez tow. Indyka fakt 
skrzywdzenia kelnerów. przez wojewódz 
two jest tylko małym prze/awejni ogół- 
nej polityki sanacy/nej. Toteż przede- 
wszystkiem cała klasa robotnicza Pol- 
ski walczyć musi o zmianę dzisjcjsze* 
polityki, gdyż bez tego akcja poledyn- 
czych zawodów nie przyniesie żąda" 
mych rezultatów. Mówca wzywa zebra” 
nych aby gotowi byli na wezwanie par- 
tji i Centr. Komisjj Zw. Zaw. sia- 

nąć do walki, która poprowadzić musi 
caly 'proletarjat do zwycięstwa. 

W końcu zabrał głos tow. Ermich, 
podkreślając konieczność wzmocnienia 
organizacji zawodowej i wzmocnienia 
jej sił, gdyż tylko zorganizowana ce- 
lowo dziaiająca grupa zw ciężyć może. 
Ustać muszą wszelkie fermenty i nie- 
porozumienia, jakie panują wśród pra” 
cowników' yastronoiniczu. ch, w intlere” 
sie ogółu, gdyż rozurabnianie sił Pow 
wadzi do przejranej. 

Po wrótkiej dźsausjj i "edncmyśinem 
uchwaleniu rezolucji wiec zosiał wkoń- 
czony, W podniosłym nastroju z wiarą 
w zwijcięstwo słuszności zjrojnadzeni 
rozeszli się. 


Morderstwo w Zakładzie wychowawczym. 


Tajemnicza zbrodnia popcłniona zo- 
stała onegdaj 'w zakładzie wycho- 
wawczym dla słabo rozwiniętych 
dzieci „„Hepiratha'* w Monachium. — 
W biurze dyrektora tego zakładu Nic- 
felinga znalcziono onegdaj trupa 21 
letniej urzędniczki Durrwaldówny. Z 
początku podejrzewano, że popełniła 
ona samobójstwo. Późniejsze badanie 
wykazało jednak, że śmierć Dürrwal- 
dówny nastąpiło po zaciętej walce. 
Znaki na jej ciele wskazywały też, 
że zastała ona otruta. 

Na tej podstawie policja areszto- 
wała Niefelinga. 


Niefeling zeznał podczas przesłu- 
chania, że pomimo, iż jest żonaty u- 
trzymywał bijższe stosunki z Dürr- 
walaówną i że jeszcze na kilka go- 
dzin przed jej Śmiercią przebywał w 
jej towarzystwie. Gdy policja następ- 
nie zaczęła przesłuchiwać inne oso- 
by, zajęte w zakładzie, Niefeling zdo- 
łał umknąć z zakładu. 

Dopiero po kilku godzinach policja 
go odszukała, poczem został prze- 
wieziony do więzienia. Niefeling wy- 
piera się jednak” wszelkiej winy. — 
Liczy on 45 lat i cieszy się dobrą 
op.inją. 


[To i owo. 


W przemówieniu swem podczas zam 
knięcia Wystawy poznańskiej szci rzą” 
du Świtalski zaznączył z radością: 

„teprezentanci małej i wjelkjej wła” 
sności twierdzą, że mogą stanąć przy 
jednym warsztacie, aby wspólnie tam 
wijkonać robotę“ A 

a w niedzielę na dzień przed zam- 
knięciem wystawy konferencja delega- 
tów Kółek rolniczych, która zeb'ała się 
w miejscowości Głazów pow. Sando- 
mierz została przez policję rozpędizona. 
I zą co? Za to, że chłopi delegaci Kó- 
lek rolniczych przeciwni są „unjfika- 
Gi Z organizacjami rolniczemi, czyli, 
że niec chcą połączenia małych rolni- 
ków z „wielkimi“. | f 

k 

Lwowskie piscmko sanac jjne wymy” 
śla endekom od „niepoczytalnych* za 
to, że odrzucili propozycję płk. Sławka 
w sprawie wspólnjch narad nad zmianą 
Konstytucji a potem pisze saznodzie> 
skim tonem: „jest to właśnie pr-złt- 
kleństwem wszelakich „światów ga- 
snących”, że trecą poczucie rzeczywi” 
stości '. 

Właśnie, właśnie — tracą poczucie 
rzeczywistości - — żeby za przykład 
choćby wziąć dogotywający lwowski 
organ sanacji. Obecnie jest on wiaśnie 
„gwiazdką gasnącą” a byiby już dawno 
doszczętnie zgasłą, gdyby nie podpórka 
Ze ŹrÓód:a, o «tórem się nie mówi O 
gwiazako gasnąca, co by było z two 
ją rzeczuw.stością, gdyby nie ta pod 
pórka? 

e 

BchesowJ „Przedświt' doraoza "zą 
dowi, by robjł oszczędności w qrzeusięr 
biorstwach państwowych. Na to Korb 
fantego „Polonja“ odpowiada, że 
owszem, owszem, oszczędzać na.cży, 
ale na czem? Prawi więc słuszne nau- 
ki rządowym socjalistom, że rząd nie 
może już więce' oszczędzać na płacach 
bo te już i tak są głodowe aie może 
w inny sposób robić oszczędności a mia 

sowicie — powtarzamy z „Polonji' 
dosłownie : 

„rząd może oszczędzić kolosalne su 
my, jeśli w budżetach jprzeusięviorstw 
państwowych skreśli subwencje i nie 
potrzebne ogioszcnia w pismach sana- 
cyjnych, które swój brzydki i suchotni” 
czy żywo prowadzą tylko dzięki tym 
jawnym i ukrytym suwbencjom. 

Ale co poczną wtedy! „Polska Za- 
chodnia", „Głos Prawdy“, „Epoka“, 
„Polska Zbrojna“ i liczne kuzydełka 
ktzyczące po prowincji, jeśli nie będą 
miay subwencji, ogłoszeń przedsię” 
biorstw państwow.ch, pła:nyca ariykur 
łów o budowlach, poczcie, soli. za” 
»palkacn, papier.szch, , wyborowij”?"' 

„Polonja“ wyraża przesonanie, że 
zbliża się czas, gdy życzenia „Prze 
świtu” się spełnią. Może, może, ale 
fo się wtedy stanie z organem rządo* 
wijch socjalistów ? 


i I 
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siraszne warunki mieszkaniowe 


robotników w ośrodkach przemysłowych 


Insiijtut gospodarsiwa srołecznejo w 
Warszawie zainicjował przeprowadzer 
pie w Po'sce ankiety o warunkach życia 
robotniczego. 

Ankieta obejmuje cay szereg zagad” 
nień żucia, niebranych dotychczas pod 
uwegę w badaniach statystycznych 
wogóle. 

Dotychczas przeprowadzono ankietę 
w Łodzi, tej robotniczej stolicy, a racze” 
tej stolicy nędzy robotniczej. 

Chociaż ankjeta obję:a zaledwie 4471 
rodzin robotniczych, daje nam ona jedł 
nak obraz stosunków mieszkaniowych 
bardzo bliskich rzeczywistości, gdyż ur 
jęto w niej typowe (gospodarstwa ro“ 
dzinne, 

Mieszkania robotników łódzkich są w 
wysokim stopniu przeludnione. ` 

Około 6 procent — micszkań jedno” 
izbowych, zamieszkałych jest przez 11 
a nawet 12 osób. z 

Na jednego człowieka wypada za” 
ledwię 1,7 m. podłogi. 

O ustawieniu łóżck w takich wa- 
runkach nie można nawet marzyć, zaj 
mują zbjt wiele miejsca, to ież wszyscy 
śpią pokotem na podłodze. 

Wediuj teoret: cznych obliczei w tax 
Gęs.o zaludnionej ;zbie przypada jedno 
łóżko na 5 osób. 

Przeciętna powierzchnia podłogi mie 


szkania robotniczego nie przekracza 
wogóle 25 m. kw. 
Micszkania robotnicze, zajmowane 


Nieco o nastrojach 
obywateli Pomorza 


Przeszłość Pomorza. — 
0 racjonalcą politykę. 

Wicmrf wszyscy, iż Pomorze prze” 

szio swą odrębną historję — było w'e- 


„Kaszuba“. — 


lekroć do Polski przylączane, potem: 
irecone, nakoniec, po rozbiorach daw- 
nej Rzeczypospolitej pogrążone, zostało 
w niezwykle silny ucisk germanizacyj- 
ny, który trwał aż do r. 1920, t. j. 
do chwili odzyskania przez Polskę no- 
wą tego kraju na mocy! traktatu we: 
saiskiego. 

Długoletnie usiłowania germanizacyj- 
ne nie mogły jednak pozostać bez wpły- 
wit na psychikę Kaszubów — ludzi 
ciężkiej pracy, spokojnych, solidnych, 
ociężałych w myśleniu, niełatwych do 
stomianego entuzjazniu, przytem, ludzi 
o silnych tradycjach konserwatywnych 


z semej natury rzeczy — ze RED 
życia i poglądów. ; 
Lud ten trwaie pozyskać — nie jest 


łatwo, ale przekonać go, wzbudzić w 
nim zaufanie prawdziwie i szacunek — 


należą w Łodzi do 
zaledwie półtora 


przez dwie osobi, 
rządkości, j st ich 
procent. 4 

Wilgoć pentj: w izbach robotniczych 
wszechwładnie. Według ankiety 53 
procent robotników uskąrża się na brdk 
siońca i wilgoć w mjeszkaniach. í 

Wedlug wymagań hygienicznych mi- 
nimum powjerzchni okich powinno wy 
nosić 1/10 powierzchni podłóg. W Ło- 
dzi nie ma nawet 0,5 procent izb ro- 
botniczęch, któreby odpowiadaiy temu 
skromnemu wymaganiu hygjeny. 

Około 4 procent robotników mieszka 
w suterenach, gdzie słońce nigdy nie 
zagląda. 

Kanaiizacia micszkań robotniczych 
również pozostawia wiele do życzenia, 
zaledwie 3 mieszkania na 99 posiadają 
ustępy w korytarzu. W wodociągi za 
opatrzonych jest zaledwie 9 procent 
mieszkań, a 80 procent nie posiada 
ich wcale nawet na korytarzu. 

50 procent robotników gotuje swój 
posiłek na przencszonych kuchenkach 
nattowich, lub spirytusowych, gdyż aż 
tyle izb mie posiada kuchen, ani pie- 
ców. 

Przeludnienie łóżek powoduj: poza 
innemi ujemnenti stronami, wzrost cho- 
robowości wśród fodzin robotniczych, 
nie zapewnia normalnego odpoczynku a 
na dzieci wpływa w wysosim stopniu 
demoralizująco, zwłaszcza, gdy dzieci 
muszą ze sobą dzielić jedno łóżko. 


Jako curiosum niestety zanotować na 
leży, iż, aż dwa mieszkania robotnicze 
w Łodzi posiadają wannę. 

54 procent mieszkań robotniczych 
mieści w sobie po dwie rodziny. Czyż 
można w takich warunkach myśleć o 
życiu jl czy też towarzyr 
skiem ? "Sh 

Więcej mieszkań, a będzie mniej 
przestępców, gruźlików i demoraljzacj', 
oto hasło, które powinno bjć na ustach 
dziłeczy społecznych, dbających o do" 
bro robotnika i przyszłość narodu. 

— = 
ZEK CRO. aa 


Prezydent ministrów grec- 
kich Venizelos. 


to znaczy być pewnym, że nigdy nie 
zawiedzie i stać będzie twardo przy 
swem państwie,ektóre daje mu moc i 
ojickę. 


Patrząc na Kaszubów, widzimy, że 
owcce polityki germanizacyjnej były tu 
stosunkowo bardzo nikłe — Kaszubi, 
zwartą maską nie dali się opanować i 
tworzyli zawsze element tai odrębny, 
że o istotnej germenizacjj ich Niemcy 
przedwojenne przestały ma'zyć a pro” 
pagowano tylko ich odrębność (Ka- 
schuber-Land). Były to sposoby po- 
litycznie sprytne, bo rujnu'ące uczu” 
cia prziyjnależności tych ludzi do Polski. 

Wynikiem tej polityki są trwające do 
dziś jeszcze w pewnym stopniu usilowa 
nia Kaszubów, byl ich uważano za na- 
cję czy szczep odrębny. Na pytanie: 
Kim jest — czy Polakiem? — miesz 
kaniec wybrzeża odpowiada na;częściej 
pewn.m ramystejm, potem kiwnięciem 
głową, wreszcie stwierdzeniem: „Ka- 
szyba”... ' 


Ten „Kaszuba“ ta odrębność regjo1 
nalna nie jest ze staaowiska pafńistwa 
ewenementem ujemnym, owszeni, pig“ 
ięgnowanie tecjonaiizmu przynosi wiele 
korzyści i wiele dóbr kuitu:alnych pań 
stwu, jako całości — byleby... ta od- 


NN OC WE ZA A Z ZE NZ O A 


rębność nie stała się separatyzrnem, 


odgradzającym się obojętnie, a nawet- 
zą odpowiednią agitacją hakatystów 
tamtejszych, zgoła wrogo. od całości 


Rzeczypospolitej po'skiej. 

Nicstety, trzeba przyznac, że dotych- 
czesowa polityka czynników w tym 
względzie mjarodajnych, nie była od 
powiednią i racjonalną. 

Po'sxa w,sylala tam parę razy dzża- 
łeczij, agitatorów (w r. 1920), «tórzu 
uświacamiali lud tameczny o jego przy” 
należności narodowościowej, wzbudzi'a 
nawet w tych chłodnych napozór lu- 
dziach uczucja szczere i serðeczne (lit(z- 
ni ochotnicy do wali obronnej przed 
bolszewikami) — ale władze nasze nie 
umieją uczuć tych podtrzymać na 
trwałe. Patrząc na sposób gospoda'ki 
na Pomorzu, ma się wrażenie, że... 
raczej robią wszystko, by Kaszubów: 
do siebie zniechęać! 

Oto — jak wiadomo, bez istotnego 
powodu pozbawiono m. Puck stara- 
stwa — gdzie zawsze była ta instancja, 
od niepamiętnych zcasów — a ryba- 
cy z najodleglejszych krańców pół- 
wyspu muszą drogę odbywać z o- 
gromnym trudefm| koleją, z dwukrotnem 
przesiadaniem się do dalekiego w głę- 
bi lasu Wejherowa, ze stratą czasu 
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„Wielka karta wolności” służby domowej. 


Do Reichstagu wpłynął rządowy 
projekt ustawy o pracy najemnej słu- 
żby domowej. stanowiący „wielką 
kartę wolnosci“ służących. 

Nowe prawo ogranicza bezwzglę- 
dność gospodyń, normuje uprawnie- 
nia i obowiązki pracownicy, a nade- 
wszystko: roztacza stałą opiekę pań- 
stwa nad pracownicą domową. Sama 
nazwa „służąca lub „pomoc domo- 
wa została, jako upokarzająca, u- 
sunięta z nomenklatury powojennej 
Niemiec. Urzędowlo obowiązywać bę- 


dzie określenie „oficjalistki domo- 
wej. 
Najważniejsza sprawa — osmiogo- 


dzinnego dnia pracy w gospodarstwie 
domowem — znalazła dość dowcipne 
rozwiązanie. 

Ilość godzin prący w nowej usta- 
wie nie będzie określona, wyznaczo- 
ny zostaje natomiast dla służby za- 
mieszkałej przy gospodarstwie, obo- 
wiązkowy odpoczynek „godziny snu** 
wynoszące  conajmnicj 9 godzin na 
dobę, w stosunku zaś do młodocia- 
nych służących (poniżej lat 18), — 
10 godzin. „Wielka karta wolności'' 
przewiduje  pozatem obowiązkowo 
„„wychodnie* — conajmniej 4 godziny 
w tygodniu i całe popołudnie nie- 
dzielne, poczynając od godz. 3-ciej. 
Po dziewięciu miesiącach pracy nale- 
ży się służbie tygodniowy urlop, zaś 
uastępnie — ko rok urlop dwutygo- 
aniowy. 

Niełatwem jest ustawowe rozwią- 
zanie problemu dobrego odżywiania 


i kosztami — gdy Puck z dawien Uawr 
ną znakcmicje nadawał się w tej stro- 
nie na siedzibę starostwa... 

W ostatnich dopjero miesącach, na 
energiczną interwencję jednego z po” 
słów opozycyjnych, który zająt się de” 
legacją z Pucka, daremnie puxającą do 
wrót ministerstwa — zgodzono się na... 
ekspozyturę ! r 

Wśród wielu innjch Kwestji, skarżą 
się też Kaszubi na osobliwy wymiar 
podatków, do którego nie byli przy 
zwyjczejeni, mianowicie obowiązek pła” 
cenia wysokich „zaliczek“ na podai” 
ki, jeszcze nie obliczone. Podxreślają, 
że podatki, nawet znaczne, płacić bę 
dą, ale żądają dokładnych i sprawiedr 
liwych obliczeń: tyle i tyle, za to, i 
za to. 

Można sobie też wyobrazić nastrój 
właściciela skromnej wędzarni, z za" 
wodu robaka, któremu każą wypłacić 
z góry „zaliczkę“ na podatek od do- 
chodu, który n. p. w roku niepomyśsl- 
nym będzie bardzo nędzny, nieproporr 
cjonalny do tych zaliczek. 

Kwestji podcbn-ch jest wiele, — czy 
mogą wyjść na korzyść państwn?... 

M. H. 
=) — 


i udzielania odpowiedniego locum na 
nocleg. Sprawa ta jest tak dalece 
uzależniona od warunków jndywidu- 
alnych, od zamożności pracodawty, 
od wielkości jego mieszkania, że pro- 
jektodawcy ograniczyli się jedynie 
do udzielania prawa kontroli inspek- 
torkom pracy, (w tym wypadku wy- 
łącznie kobictom), które będą bada- 
ły warunki, w jakich znajduje się słu- 
żąca, w porównaniu z ogólnym do- 
brobytem domu. 


„Wielka karta 'wolnoścj* omawia 
wypadki, w jakich wolno jest służ- 
bie odmówić wykonania pewnych 
czynności. Do tej kategorji wypad- 
ków! należy pielęgnowanie chorych w 
domu, lub konieczność wyjazdu wraz 
z gospodarzami na dłuższy okres cza- 
su Go innej miejscowości. 

Ze względu na moralność publiczną 
gospodyni przysługuje prawo kon- 
trolowania, w czyjem towarzystwie 
O O. LJ 


przebywa służąca w godzinach wol- 
nych od pracy. Dotyczy to jednak 
tylko służących młodocianych, w 
wicku do lat 18-tu. 

Ze względami moralności publicz- 
nej wiąże się bezpośrednio sprawa 
slużących- matck, nieślubnych dzie- 
ci. Prawodawcy niemieccy zastrzega- 
ja, iż nie jest dopuszczalne wydale- 
nie z pracy służącej z powodu zajścia 
w ciążę, lub urodzenia nieślubnego 
aziecka. Przeciwnie, prawo bierze 
pod swą obronę służącą: matkę, wy- 
magając dla tnicj 4- tygodniowego 
przymusowego urlopu w ostatnim 
miesiącu ciąży, i dwutygodniowego 
— pO porodzie. 

„Karta wolności“ jest sprawiedli- 
wa, również i w stosunku do pani 
cemu: służącej mie wolno opuszczać 
służby, u gospodyni, która jest w! 
ciąży, tub wkrótce po porodzie, 

Ustawa wprowadza dla służby do- 
mowej obowiązkowe „karty tożsa- 
mości'* zaopatrzone w fotografję po- 
siądaczki i pieczęć urzędu policyj- 
nego. 


PE 0" NY 


Epzacddenn = ABAALECRAR. 


Dnia 30. września r. b. mijniste” spra 
wiedliwości, p. St. Car, wydał zarzą- 
dzenie w sprawie używania togi i bi- 


retu przez adwokatów. 


Zarządzenie to postanawia, że togi 
i birety adwokatów pod względem nia- 
terjalu i kroju ma/ą odpowiadać st*o- 
jowi urzędowemu sędzjów i proku:a 
torów. 

Noszenie togi i biretu obowiązywać 
będzie adwokatów! prze: , wykonywaniu 
zawodu na rozprawach przed Sądem 
Najwyższym, sądami apelacyjnemi i 


Toga i Biret. 


okregowcmi. Adwokaci w sądach 
grodzkich nje będą nosili togi i birctu. 

Adwokeci będą wkładać na głowę 
biret tylko podczas wygłaszania mo- 
wi} obrończej. 

Obowiązek noszenia togi i biretu 
ciążyć będzie na aiwokatach od cza 
su, który minister sprawiedliwości u` 
-stali jako termin wprowadzenia stroju 
urzędowego dla sędziów i prokurato- 
rów w poszczególnych rodzajach są* 
dów i w poszczególnych okręgach sąr 
dowych, 
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Zjazd Klas. Związków. Zaw. Małopolski Wsch. 


Zgcanic z zapowiedzią, podajemy 
dzisiaj okszerniejsze sprawozdanie 
niedzielnej konferencji okręgowej kla- 
sowych Żwiązków zawod., odbytej 
we Lwowie w sali związku zawod. 
drukarzy. , 

Konferencję zagaił tow. Laskowski, 
poczem do prezydjum wybrana tow. 
Laskowskiego, Maćkówkę 1 Tylip- 
skiego. Na sekretarza powołano tow. 
Fleischmana. 

Imieniem OKR. PPS. witał konfe- 
rencję tow. Szczyrek, imieniem USDP 
tow. Kwasnycia. i ) 

Po sprawozdaniu organızacyjncm 
złożonem przez tow. Kusznira zabrał 
głos pos. tow. ŻUŁAWSKI, który 
wygłosił obszerny referat na temat 
arganizacyjny oraz obecnej sytuacji 
politycznej. 

Tow. Żuławski podnosi, że po od- 
bytym Kongresie Związków zawod., 
obecnie są zwoływane konferencje 
okręgowe w całem państwie. — Ak- 
cje dotychczas prowadzone były od- 
rębnie przez poszczególne Związki, 
jednak separatyzm ten jest szkodliwy, 
gdyż nie zawsze kierownictwo Zw. 
może opanować Sytuację Obecnie 
przeżywamy «ciężką kryzys w przemy- 
śle. — W przemyśle włókienniczym 
pracują robotnicy tylko 3 dni w ty- 
godniu. Robotnicy wobec tych fak- 
tów są bezsilni — musi zatem nastą- 
pić szersza akcja. — Zarobki znikome 
powodują brak siły nabywczej lud- 
ności przez co produkcja zostaje ob- 
niżona. — Obecna racjonalizacja prze- 
anysłu zagraża nietylko robotnikom 
fabrycznym, ałe i wszystkim innym 
gałęziom przemysłu, które nie podle- 
gają bezpośrednio racjonalizacji. — 
W przemyśle węglowym w r. 1023 
pracowało 212 tysięcy górników, któ- 
rzy wydobyli 33 milj. ton — dziś 
pracuje zaledwie połowa tj. 110 tys. 
górników, którzy wydobyli 46 do 47 
ton. 

W przemyśle włókienniczym ogra- 
niczono produkcję do 22 proc. stanu 
pierwotnego. Tak samo racjonaliza- 
cja szkodliwie oddziałuje na przemysł 
szklany i cnemiczny. Siła ludzka sta- 
je się zbędną. zwłaszcza robotników 
kwalifikowanych. — Poszukuje się si- 
ły tańsze i młodcze, tak, że starsi 
robotnicy są zagrożeni. — Nasze sta- 
iowisko wobec racjonalizacji i roz- 
woju wytwarzania nie może być ne- 
gatywne — lecz musimy ująć jnicjaty- 
wę i uzyskać ogólny wpływ klasy 
pracującej na kształcowanie się sto- 
sunków ekonomicznych. — Angielska 
Labour Party te rzeczy potrafiła ująć 
i uświadomić społeczeństwo, jakie 
należy zastosować środki, ażeby ra- 
cjonalizacja nie stała się katastrofal- 
ną dla klasy pracującej angielskiej. 
Tem też się tłumaczy zwysięstwo so- 


cjalistów przy wyborach w Anglji. 
Racjonalizacja w Polsce odbiła się 
ujemnie na rynku pracy. — Spowodo- 
wała redukcję robotników do 50 pr. 
stanu pierwotnego. Należałoby zatem 
obniżyć czas pracy, by przecjwstawić 
się masowym reaukcjom. — Z po” 
wodu racjonalizacji powinien być 
jrzedewszystkiem wprowadzony naj- 
ważniejszy postulat chwili obecnej tj. 
ubezpieczenie na starość, by zabezpie- 
czyć starszych robotników, których, 
najbardziej racjonalizacja dotyka. 
Klasa pracująca przez ujęcie wpły- 
wu na ogólną swytwórczość inusi dq- 
żyć do potanienia produkcji, co jest 
równoznaczne z lepszym popytem. 
Obecnie jesteśmy Świadkami, że 
rząd dąży do rozbicia Związków zaw. 
Obecna walka, która toczy się w 
scjmic, wytworzyła opozycję, która 
domaga się ustąpienia rządu. Stron- 
nictwa socjalistyczne wraz z stron- 
nictwami chłopskiemi i robotniczemi 
muszą stanąć ao rozgrywki. Klasa pra 
cująca musi być przygotowana ao ma- 
sowcej akcji w obronie demokracji i 
wolności w państwie polskiem. 
Następnie wybrano komisję wnio- 
skową, do której weszli ttow. Ha- 
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lucn, Szałaśny i Bocian oraz komisję 
mandatową w składzie ttow. Riedel, 
Buniak, Kuta 1 Hafuszka. 

Rozpoczęła się obszerna 1 ożywio- 
na dyskusja, w której zabierali głos 
ttow. Lebkichler (Przeworsk), Flor- 
ków (Borysław), Harlander (Lwów), 
Blaustein (Lwów), Pańków, Vogel 
(Borysław), Lang (Lwów), Chyliń- 
ski, Talarek (Lwów), ałuszko (Win- 
uiki), Pienjaga, Zwolak (Przemyśl), 
Szule (Wygoda), Kusznir (Lwów), 
Amber (Lwów), Dyki (Lwów), Kru- 
szelnicki, pos. Żuławski, Haluch (Bo- 
rysław). 

Na wniosek komisji matki wybrano 
nowy Zarząd okr. w składzie: Herbst 
August (Lwów, kolejarze), Kuta Ja- 
kób (Lwów, gminni), Buniak Porfiry 
(Lwów, drukarze), Mydłowicz Antoni 
(Lwów, ceramiczm), Marcinko Kon- 
stanty (Lwów, „Praca'), Rapak Ka- 
rol (Lwów, Zw. grac. ubezp. społ.), 
Amber Adolf, (Lwów, Kulturamt), 
Maluch Franciszek (BEorysław, gór- 
nicy), Bujakowski Leon (Borysław, 
metalowcy), Szałaśny Jan (Stanisła- 
wów, kolejarze), Brolak Ant. (Prze- 
myśl), Szulz Leopold '(Dolina, drzew- 
ni). — Komisja rewizyjna: Pjeniaga 
Michał (metal.), Teiman Maurycy (ga 
strotnom.), Kował Michł (budowlani). 

Uchwały konferencji podamy w na- 
stępnym numerze. 


Zjazd farmaceutów w Poznaniu. 


Ubiegłego tygodnia obradował w 
Poznaniu 14 Zjazd delegatów Związ- 
ku zawodowego Farmaccutów- Pra- 
cowników przy bardzo hcznym u- 
dziale delegatów z całej. Polski. 

Referat o „Kasie płac" wygłosił 
imieniem oddlzjału lwowskiego p. m. 
Celiermayer, poczem po ożywionej 
dyskusji wnioski referenta przyjęto. 

Bardzo burzliwe były obrady nad 
referatem sekretarza generalnego p. 
mag. Nałęcza w sprawie aptek Kas 
chorych. Zjazd uchwalił rezolucję pro- 
testującą przeciwko metodom kom- 
sarskim polegającym na zrywaniu u- 
mów z farmaceutami, jak to miało 
miejsce w Radomsku. Włocławku, 
Piotrkowie i Białymstoku wreszcie 
przeciwko obniżaniu i tak nędznych 
płac, jak to było w Łodzi, gdzie zmu- 
szano magistrów do przyjmowania 
posad na pensjacn pomocnikarskich 
rozumie się grubo niższych. Równicż 
Zjazd zaprotestował przeciwko bez- 
prawnym rugom farmacentów z aptek 
IKas chorych nie mającym żadnego za- 
wotowego uzasadnienia. Rezolucje po 
wyższe mają być wręczone p. Mini- 
strowi Pracy i Opieki społ. 

Charakterystycznym objawem dla 
nastrojów panujących obecnie wśród 
magistrów farmacji jest fakt, że Zjazd 


nie bronił dotychczasowej koncepcji, 


systemu koncensyjnego aptekarstwa, 
wielu delegatów oświadczyło się za 


wolnym zawodem, jednakowoż z po- 
wodu braku instrukcji od oddziałów 
Zjazd decydującego stanowiska nie 
zajął, odraczając obrady w tej spra- 
wie do czasu przeprowadzenia an- 
kiety. 

Wyborem delegatów na Zjazd Mię- 
dzynarodówki fermaceutycznej do Pra 
gi czeskiej Zjazd zamknięto. 

Jako delegaci wybrani zostali mag. 
Friedman (Lwów) mag. Nałęcz (War- 
szawa) mag. Szlindenbach (Łódź). 

, —9— 


Zebrania kontrolne rezerwistów- 
szeregowych. 


W dniach od 1. października do 16. 
grudnia b. r. odbędą się zebrania konirolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego rusze- 
nia ka. A. G. i D. roczników 1904 i 
1889, dalc) szeregowych rezerwy kat. A. 
rocznika 1902, którzy nie odbyli ćwiczeń 
w reerwie w an 1927, 1928 lub 1929 r. 
oraz szeregowych pospolitego ruszenia kat. 
C. i D. urodz. w r. 1902. Zebrania o.Jlbę= 
dą się w lokalu przy ul. Pijarów l. 38, 
a to codzień od godz. 8-mej rano, Każdy 
szeregowy obowiązany do stawiennictwa, 
winien zgłosić się ezysio ubrany, ogolony 
i umyły. Ci, którzy bez uzasadnionej przy- 
czyny nie zjawią się, będą pociągnięci do 
surowej odpowiedzialności. 


Kronika. 


Lwów, dnia 2 p”ź łziernika 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Naj- 
piękniejsza z kobiet“. (50 proc. zniżki). LU 
Piątek. o godz. 7.30 wiecz. Malka" 


(Ostatni gośc. występ St. Korwin-Szyma- 

nowskiej (cenv aramatu). l ea 
Sobota, o godz. 3.30 „Spazmy modne . 

(Przedstawienie dla młodzieży szkolnej). 
Sobota, o godz. 7.30 „Wielki Kram”. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Mała 
grzesznica* (50 proe. zniżki). 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Mała grzesz- 
nica“. (50 proce. zniżki). 445% 

Sobota, © godz. 7.30 „Mała grzesznica . 
(50 proc. zniżki). i , 


W TEATRZE WIELKIM 50 PROCENT 
ZNIŻKI na dzisiejsze (przedstawienie melo- 
dyjnej operetki Waltera Bromme „Najpię- 
kniejsza z kobiet“. | 

DYREKCJA TEATROW MIEJSKICH 
zawiadamia, że wszystkie bilety wolnego 
wstępu, z wyjątkiem rzędowych i praso- 
wwvch wystawione przez b. dzierżawców, 
tracą ważność w dniu 5. b. m. Na przed- 
stawienia „Teatru Premier" żadne bilety 
wolnych wstępów wydawane nie będa. — 
Również zniżki wydane przez b. dzierżaw= 
ców tracą swoją waźność w dniu 4. bm. 
Nowe zniżki 33-proc. dla Związków i 
Stowarzyszeń. a nie poszczególnych osób 
będą wydawane od dnia 5. b. m. w Dy- 
rcekcji Teatrów. W najbliższych dniach ró- 
wnież cenę miejsce w obydwu teatrach zo- 
staną obniżone. 

TRZY TANIE DNI-W TEATRZE Mae 
ŁYM. Dziś w czwartek, oraz w q/ątek i 
w sobotę, graną będzie pełna błyskotli- 
wego humoru francuska komedja Bira- 
heau „Mała grzesznica' przy 50-procenlo- 
wej  zniżce. 

„TEATR PREMIER". Pierwsze przed- 
stawienie „Teatru Premier“ w Teatrze Wiel 
kim odbędzie się w sobolę. unia 5. b. m. 
Teatr ten rozpoczyna swoja działa'ność ar- 


tystyczną wvsfawieniem rozgłośnej, poli- 
tvcznej komedji G. B. Shawa „Wielki 


Kram“ z Junoszą Stępowskim w głównej 
roli Króla. Nadto w Ipirzedstawieniu tem 
biorą udział Ewa Kunina, Eugenia Kwiat- 
jkiewiczowa, Stanisława Mazarekówna i i. 
Sztukę wyreżyserował Franciszek Fraez- 
kowski, Następne przedstawienia odbę łą się 
w niedzielę ©. poniedziałek 7. i wtorek 
8. b. m. fhoezem Tear Premier“ udaje 
się w podróż artystyczną po e.łej Polsce. 


Rada Nadzorcza Akcvjnego 
Banku Hipotecznego na posiedze 
niu dnia 30 września 1929 koop 
towała do swego grona adwokata 
Dra Józefa Parnasa i zamiano 
woła dyrektorem Zakładu adwo 
kata Dra Juljusza Sandauera 


SENZACJA LWOWA W PAŻDZIER. 
NIKU. Nielada niesvodziankę dła Łwowian 
sprawiła dyrckcja kawiarni Louvre swoim 
przebojowym programem, składajacym si; 
z produkcji artystów światowej sławy: : 

Allau Stanley — fenomenalny fakir in~ 
dyjski; Black aud Whit — znakkomi'n 
rewja baletowa; Lizio Olszańska — czaru- 
jaca w swych tańcach; Bina-Degra urocza 
wykonawczyni tańców charakterystycznych ; 
Samijłow bohaterski tenor; Florau 'ezaru- 
jaca tancerka: Bol. Brzeziński conferencier 
i wielu innych. y 

Nic zatem dziwnego, że Louvre jest co- 
dzień przepełniony koneserami wesołej mu- 
zy. gdyż naprawdę wario zobaczyć ten a< 
trakcyjny program październikowy. 


SPRAWA GAZOCIĄGU DASZAWA — 
LWOW. Sprawa zawancia kontraktu po- 
między Gazoliną a Gminą m. Lwowa o 
dostawę gazu ziemnego znajduje się już 
w ostatniem stadjum załatwienia. W po- 
niedziałek obradowała komisja przedsię- 
biorstw miejskich. która zgodnie z wnio- 
skiem Magistratu przyjęła do wiadomości 
całą umowę. i 

OSTRE STRZELANIE W ZAWĄR=TY- 
NOWIE. W dniach: 7. 9, 14, 16, 17, 21. 
24. 26, 23 i 31. października b. r. odbę- 
dą się na strzelnicy wojskowej w Zamar- 
nowie ćwiczenia oddziałów wojskowych, 
wych. połączone z ostrem strzelaniem. | 

"Pas zewnętrzny strefv zagrożonej po- 
ciskami, którego przekroczenie połączone 
jest z niebezpicezeńsiwem dla życia, obsa- 
dzony będzie wojskowymi posterunkami 0- 
chronnymi. Do zarządzeń lvch posterunków 
winni się stosować bezwzględnie wszyscy 
przechodnie 

ARESZTOWANIE ZA OSZUSTWO. — 
Bracia Nuchim „i Salomon Gela!tzowie, oraz 
Naflali Löw, bez stałego miejsca zamiesz- 
kania, zostali aresztowani za oszustwo 1 
sfałszowanie weksli, na szkodę lwowskich 
kupców. ! 

NIE DBA O SWE DZIECKO. Ewa 
Szarkowa, zam. w Powitnie. koło Gródka 
Jagiellońskiego, doniosła molicji. że niejaka 
Anna Bojdar. zam. we Lwowie, dnia 2). 
sierpnia przywiozła donoszącej swą 8-mio 
miesięczną córeczkę i oddała na wycho- 
wanie. Od tego czasu kobieta ta nie zało- 
siła się więcej. Poszukiwania za Bajduró- 
wna pozostały na razie bez rezultatu! 

OFIARY MAJCHRA I MONOPOLKI, 
W restauracji na rogu ul. Krótkiej a Gró- 
deckiej, jakiś osobnik zranił nożem w rç- 
kę Jann Labe. 

W innej restanracji na Kojplytkowem 
został ciężko 'pobity i poraniony na gło- 
wie Józef Zajkowski, zam. przy ul. Pel- 
tewnej 1 34 j 

Ama Kondratowicz wywołała awanturę 
ma im. Unji Brzeskiej i połamała zabaw- 
ki, leżące na straganie, na szkodę swych 
konkurentów. Wojowniczą niewiastę osa- 
dzono w areszcie. ! > 

Los jej podzielił Teofil Filiszczak, który 
w stanie podchmielonym wywołał awanturę 
na pl. Bernardyńskim : 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Do 
mieszkania Salomona Baczesa, przy ul. Wo 
łyńskiej |. 7, włamali się jacyś orobniev 
Łupem złodzieji padło furo, 2 lichtarze i 
2 (kieliszki srebrne, oraz kapa na łóżko. 
wariości 1.700 z? 

W msleęczarni przy ul Zybkłkiewicza 2 
skradziono Tadeuszowi Ieigowi frase, rg- 
kawiczki i szal, wartośc: 200 2. í 

Juljusz Goldner został aresztowany za 
systematyczną kredzież rakiet tennisowych, 
wartości ponad 200 zł. na szkodę Jakóba 
Roan zam. |przy ul. Akademickiej 
Li: M : 

Grzegorz Wenczur dostał się do „a“ 
za kradzież różnych rzeczy na szkodę B. 
Wieintranb, zam. przy ul. Wodnej. 

Józef Rosenbusch i Leib Końl zostal 
aresztowani pod zarzutem okradzenia sxł'- 


pu Fischera i Lwowa przy ul. Kaźmie- 
rzowskiej. 
Komunikaty. 


LWOWSKIE TOW. LEKARSKIE. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 4. 
października b. r. o godz. 6 wieczorem 


w sali Polikliniki, ul Lindego 5, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 


1) Dr L. Landes-leinerowa: kilka przy 
padków roentqenologicznych badań kości 
skalisiejj 2) Prym. W. Ziembicki: Omó- 
wienjie przypadków ropni płuc przedsta» 
wionych jprzed rokiem. 3) Doe H. De- 
mianowski i Dr. J. Frostig: Psychoneu- 
roze symulacyjna. 

ELEKTROMONTERZY! Zawiadamia się 
że Eo tygodnia w soboię odbywa sę ze- 
branie towarzyskie w lokalu Metalowców, 
przy ul. Ormiańskiej 31. ] A 


Subwencje zespołowi artystów 
Teatrów Miejskich, 


Na Komisji budzelowej załatwiono swra- 
wę subwencji dla teatru miejskiego. Zgo- 
dnie z referatem dr. Brzeskiego uchwalo- 
no uroważnić Zarząd m. Lwowa do wy- 
vłacenia zespołowi artystów subwencję za 
miesiąc wrzesień 12.600 zł, a za miesiąc 
październik 54.166 zł, którato subwencja 
ma być obrócona na waże artystów. Z po- 
rządku dziennego uchwalono przeznaczyć 
na adaptacje zakładu dla nieuleczalnycą 
Jrzy úl. Zborowskieh 10000 zł, oraz u- 
chwalono zwrócić BB. Alberlvnom 40000 
zł. jako zwrot kosztów wzniesienia bu- 
dynku na gruntach miejskich. ! 1 
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Turniej zapaśniczy w Gyrku 


Senzacją 13 dnia turnieju. było zja- 
wienie się na arenie cyrku, znanejgo we 
Lwowie, słynnego ukraińskiego atlety, po- 
iężnego Bogatyrewa, który wyzwał wszyst- 
kich zapaśników do walki. Sędziowie na- 


"razie postanowili do dopuścić i czekać na 


decyzię Związku atletycznego, gdyż Boga- 
tyrew do niego nie należy. 

Peirowicz w 11 min. pokonał nelsonem 
Samsona. 

Bartnik nie rozegrał walki ze Szezer- 
bińskim. i 

Karsch w 7 min. pokonał Stolla. Szlek- 
kerowi przyznano zwycięstwo nad Stiho- 
rem. gdyż ten ostatni po 30 min. wa'ce 
nie chciał dalej walezyć, twierdząc, że 
Szlekker slosuje bolesne .klweze'. 1 

Pooschol w 21 min. pokonał Sznaj- 
dra. I 

Dziś w czwartek, pierwszy występ Bo- 
patyrewa w walee z Szwarcbauerem. Pora- 
tem Karsch — Sztekker, decydująca Sli» 
bor — Samson  Pelrowicz — Sto'l. drey- 
dująca Szczerbiński — Bartnik i Pooschoff 
— Willing. : 
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Repertuar kin lwowskich. 


"APOLLO: „Girls'v Paryża”. 

CASINO: „Władczyni miłości”. 

CHIMERA: „Córka pułku. * 

COLOSSEUM: „Tom Tiller zwycięża” 
oraz „Niewolnik areny“. 

FATAMORGANA: „Ostatni rozkaz po- 
rucziika Noszty”. 

KOPERNIK: Emil Jannings we [ilmio 
„Grzechy ojeów* 1 

„LEW*: „Dalsze dzieje Tarzana”. 

LUNA: „Sąd polowy w Sanoku“. (Spo- 
wiedz kapelana). ! 

MARYSIENKA: Emil Jannings we fil- 
mie „Grzechy ojców“. 

OAZA : Zahia“. 

PALACE: „Jej mpieprzyk”. 

PASAŻ: Tom Mix Prawo i Bez rawic. 

POLONIA: „W kajdanach“ oraz ./Ta- 
jemniczy komplot“. 

STYLOWE: „Kiki, tancerka z Folies 
Bergeres“, „Zdeptany honor“. 

UCIECHA: „Tancerka z Moskwy“. 
=n 


Kto wygrał ? 


WARSZAWA, 2. 10. (AW). W dzisicj- 
szym dniu ciągnienia 5-tej klasy Loterji 
Państw. padły główniejsze wygrane na na- 
stępujące numery: ! 

15.000 zł. — 278190. 

5.000 zł — 97170, 111367, 175363 

3.000 zł — 6669. 43319. 1323381, 151649. 

2.000 zł. — 38532. 45172. 78061. 105164, 
110617, 126394, 184113. 

1.000 zł. — 26939, 33923, 35334 63144. 
131205, 134943, 150972. 

u _ "= 
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Z. WEITZ. 


Wydajny odbiernik 3-lampowy. 


(Ciąg dalszy z nru 221). 


Odstępy te robimy nierówne, aby 
uniknąć omułki przy wetknięciu cewki. 
Czterj gniazda umieszczamy w odstę- 
pach np. jednocent metrowych zaś pią 
te w odstępie dwucentyumetowym od 
czwartego, 


PELETI 


| | 


II 
"RT" 


rye. 1 


Kondenzatory obrotowe kupujemy, ta 
jak zresztą części gotowe. Przy RE 
mysjmy zważać, szczególnie przy kon- 
denzatorze, służącym do nastrajania na 
daną falę, na dobrą izolację i soli- 
dną konstrukcję mechaniczną. Ma ot 
być, jak termin techniczny brzmi „low 
loss“ (niskje straty). Kondenzator reak- 
cyjny może być jednym z tańszych, 
najlepiej o djelektryku stałym (nie po- 
wietrznym!) gdyż w tym wypadku 
niemożliwem jest spięcie (między sta- 
torem a rototem, przez co spiętąby 
została na Krótko także baterja ano- 
dową. 

Transformato*y niskiej częstotliwości 
muszą buć solidnego wyrobu, gdyż od 
nich w wżelkicj mierze zależy siłą i jdzy- 
stość odbioru.  Trensfo"mator pierw- 
szy (po lr-szej lamoce) wybieramy o 
przekładni wyższej np. 1:6 lub 1:5, 


zaś drugi o przekładni 1:4, 1:5 lub 
nawet 1:2. lm wyższa przekładnia, 
tem większe wzmocnienie, jednak też 
tem większe zniekształcenie odb: ieranej 
muzyki lub stowa. Dlatego też nie ra- 
dzimy jść wyżej z przekładnią niż 1:6. 


Pierwsza podstawka lam»owa winna 
być niemikrofonująca, gdyż przy uży” 
na de 


ciu lempy łatwo ;;gongującej" 


Won ol. 
Sjatir 


Plyte czoTowa. 


tektor, może się zdarzyć, że "nastąpi , 
tak zwany „efekt mikrofonowy”, pole- 
gejący na tem, że fale głosowe wycho” ' 


Kond reakce. 


| dzące z głośnika wstrząsają |[mechani- 


cznie lampką, przez co ta z kolei powo” 
duje, że z głośniką słyszymy stopniowo 
wzmagający się (do pewnej granicy) 
gwizd. Temu niemiłęmu zjawisku za- 
pobiega umieszczenie lampy na podstaw 
ce elastycznej (antimicrophonic). 


Podstawki pod lampy niskiej często” 
tliwości mogą być zwykłe. 

Opornik żarzenia stosujemy tylko 
przy 1-szcj lampce, gdyż często można 
uzyskać doskonale „miękką“ reakcję, 
przez regulację żarzenia lampki dete- 
ktorowej. Lampy niskiej częstotliwości 
załączamy bezpośrednio na napięcie 4 


42 -2-A rin 
; | 


woltowego akumulatora, gdyż są one 
w ten sposób obliczane, że nie wyma- 
gają żadnego dodatkowego oporu. Je 


Radjostacja 
Ligi Narodów 


koło Genewy, zbudo- 
wana ubecnie. Na lewo: 
stacja uadawcza — na 
prawo: stacja odbior- 
cza. Obie są połączone 
z biurami genawskiemi 
Ligi Narodów. 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 227 z dnia 4 października 1929. 


dynie jako wyłącznik generalny stosu” 
jemy opornik (około 10 omów), gdyż 
bstopniowe włączanie prądu korzystnie 
oddziaływa na długość żywota lamp. 

Wspomniany w spisie materjału dła- 
wik służy do odcięcia prądom wysokiej 
częstotliwości drogi do transformatora 
i do skierowania ich w kierunku kon- 
denzatora reakcyjnego, To zadanie speł- 
ni nam cewka komórkowa około 200 
zwoji lub cewka słuchawkowa. Często 
możemy się wogóle obyć bez cewki 
dławikowej. Zależy to od oporu impe- 
dancji) pierwotnego uzwojenia pierw- 
szego transformatora n. częst., który 
to opór jeśli Jest dość wysoki zastępuje 
działanie dławika. 

Jako kompleks siatkowy użyjemy z 
powodzeniem kondenzatora blokowego 
rurkowego (up. krajowy AH) i sylitu 
próżniowego Loewego. Kondenzator 
rurkowy montujemy najlepie! na odpo” 
wiednio sztywnych drutach w powie- 
trzu, zważając, aby połączenie ze siat- 
ką było możliwie krótkie. 


Kupon radjowy 
do N”. 227. 


Program radiowy. 


Piątek, 4 października. 


WARSZAWA. 
16.30. Muzyka głyt gramof. ; 
1800. Koncert orkiesiry mzndalinistów. 
20.15. Koncert syml. z Filh. Warsz. 
KRAKÓW. 
16.30. Muzyka piyi gramor. 
19.00. Rozmaitości. (Kącik humoru). 
POZNAŃ. 
18.00 Pieśni rosyjskie w wykonaniu qi 
Bogny Milskiej (sopr.). 
1830. Koncert klubu mandolinistów, 
295.45, Muzyka taneczna Z kawiarni „Espli- 
nada . 
KATOWICE. 
16.20. Muzyka pły! gramol. 
WILNO. 
19.25. Audycja wesoła. i j 
LIPSK. 
16.30. Walce Webera, Meyerbeera, Liszta, 
Gounoda, Delibesa. 
KROLEWIEC. x Ba 
20.00. Transmisja z Sali Miejskiej. Kon- 
cert symfoniczny. 
BRĄATISŁAWA. 
1745. Audycja węgierska. Recylacje, pieśni 
BERLIN. 
18.30. Pieśni odświewa Corry Nera (sopr.). 
tetu Górnośląskiego. 
19.30, Wesołe piosenki w wykonaniu Kwar 
Przy fort. kompozytor. 
Następnie do 0.30 muzyka taneczna. 
PRAGA. 
16.30. Koncert kameralny kwartetu Ondri- 
eck. 
19.20. Trənsm. z Teatru Narodowego , Bu- 
aia opera Zd. Fibicha. 
WIEDEN. 
16.45. Koncert solistów. 
20,05. „Gasparone“ — operetka w 3 ak- 
tach Millðckera. ` 
BUDAPESZT. 
17.40. Koncert orxiesiry wojskowej. 
2150 Kapela cygańska Imre Magyari. 
MOSKWA. 
18.30. Transm. opery lub operetki. 
CHARKOW. 
20.30. Wieczór muzyki rosyjskiej pod dyr. 
Patkowskiego. 
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Z 58-g0 piętra w Nowym Yorku. 


Tak, jak w Paryżu obowiązuje tu- 
rystę zwiedzenie Louvre'u, w LŁondy- 
nie — British Museum, w Wenccji 
Pałacu Dożów, tak w Nowym 
Świecie czekają inne zwiedzających 
cuda: w Chicago jedyne w swoim 
rodzaju rzeźnie, ow Detroit — fabry- 
ki Forda, a w New Yorku — 58-me 
piętro Woolwortina. Najwyższy dra- 
pacz wśród nowojorskich olbrzymów. 

Wsiadamy do windy. Ekspress- 
winda odpowiada istotnie swej na- 
zwie, W ciągu kilkudziesięciu sekund 
jesteśmy na górze. Pęd tak silny. że 
jeszcze przez kilka minut po wyjściu 
odczuwa się niemiły ucjsk w uszach. 
Na szczycić okrągły oszklony taras. 
Widok, jaki się roztacza — niczapo- 
mniany. Szafir oceanu łączy się z mic- 
bem, jedynic gdzieś 'w dali, blada 
przedlużna kreska, to horyzont. Za- 
słonięte ręką, oczy szukają w dali 
posągu Wolności. Jest! Maleńka, 
porcelanowa figurynka, a hen przed 
nią, jakby rozpływające się w lazu- 
rze occanu stateczki. 

Z lewej strony miasto: Wielomiljo- 
nowy olbrzym. Stąd, z góry widzi się 
dopiero nieskończoną ilość aleji i 
streetów, Ulice przecinają aleje, a ka- 
żda z nich ma swój kolejny numer. 

Po olbrzymiej kracje miasta snują 
się wzdłuż długie sznury aut, by na- 


Domy dla hezdomn. w Warszawie 

Budowa dwóch domów dla bezdo- 
mnych przy ul. Zawiszy, jest w peł- 
nym biegu. Obecnie betonowane są 
fundamenty i filary. Każdy dom o- 
trzyma szkielet betonowy zapełniony 
cegłą. Będą to budynki parterowe: 
każdy posiadać będzie po jedacj wiel- 
kiej Sali lipo 4 pokoje dla administra- 
cji. jeden dom przeznaczony jest dla 
mężczyzn, drugi dla kobiet. W są- 
siedztwic domów zbudowana będzie 


kuchnia typu wojskowego. Domy po- 
mieszczą około 400 osób, i mają być 
oudane do użytku w końcu paździcr- 
nika. 


Spadek kursu polskiej pożyczki 
stabilizacyjnej. 


WARSZAWA. 2. października (A. 
W.) Wskutek niepomyślnych warua- 
ków, panujących na amerykańskim 
rynku finansowym, na giełdzie nowo- 
jorskiej zaznaczył się silny spadek 
kursów! óbligacji pożyczkowych. Kurs 
polskiej pożyczki stabilizacyjnej ob- 
uiżył się ostatnio do poziomu 80 — 
81 proc. wobec kursu cmisyjucego Q2 
dolary. Znawcy rynku amerykańskie- 
go zapewniają, że z chwilą załamania 
się spekulacji giełdowej nastąpić mu- 
si poprawa kursu pożyczek zagrani- 
cznych, a w tej liczbie i polskiej. 


iczny, 


gle na znak świetlny stanąć njeru- 
chomo, — a wtedy ze wszystkich 
przecznic, jak daleko okiem się- 
gnąć wypełza wąż ruchu ulicznego i 
po chwili zamiera znów na dany sy- 
gual Ten ruch raz wzdłuż, raz 
wszerz, widoczny stąd na przestrzeni 
kilkudziesięcjn mil, jest tak rytmi- 
i tak uregulowany jak naj- 
sprawniejszy warsztat tkacki. Nawet 
na bocznych ulicach przed pustą jc- 
zanią, zatrzymują się auta, dopóki 
automatyczne Światło nie zabłyśnie 
zielono. 

Gdy się patrzy z góry na znane 
drapacze, jakże malutkie i Śmicszim 
się wydają. Oto charakterystyczne 
„żelązko* ogromny dom, budowany 
w kształcić żelazka do prasowania, 
Tam znów! kolos redakcji „Timesa. 
Ledwo zmierzch zapadnie, cały gmach 
opasuje świetlna reklama, biegną, 
świecąc litery jedna za drugą. To 
„Times“ podaje najświeższe 'wiado- 
mości ze Świata. ļarzy się i iskrzy 
ruchliwy nocą Broadway, zato za- 
miera powoli siedlisko najbogatszych 
magazynów Świata — Piąta Aleja. 

Czas schodzić na dół, Jeszcze jedno 
spojrzenie w dół, wzrok na ocean. 
W bialej smudze reflektora ledwo 
widoczny puukcik, — to 56.000- to- 
nowy Olympic odpływa do Europy. 


p < 

Kącik humoru. 
NA SEANSIE SPIRYTYSTYCZNYM. 

Prowadzący seans: Czy któryś z o7 
becnych jest ożeniony z wdową po 


„duchu“? „Duch“ chciałby mu wyrazić 
współczucie. 


ZŁOŚLIWY. A 

Panienka: — Od godziny łazi za 
mną ten bubck w myśliwskim, kape- 
lusiku. - 

— Bijedaczysko. Ma takie szczęście, 
jak myśliwy, który nigdy nie natrafi na 
porządną zwierzynę. 

SEK 24 l 
ŻONA A i 

— Kicdy pan poznał i pokochał 
swoją żonę? i 

— Przeciwnie było: najbjierw ją po” 
kochałem a potem poznałejmi. 


DLACZEGO SIĘ NIE ŻENI. 

ONA: Zdaje mi Się, że pan jest 
zawziętym wrogiem małżeństwa. 

— O nie, łaskawa pani, lecz aby 
się tym wrogiem nic stać, pozostaję 
kawalerem. 


MALARZ. 
— (Czy już sprzedałeś coś, odkąd 
maluj sz? 
— Owszem, moje ubranie 
mebli. 


i część 


= 


16 


TYSIĄCE chorych na katar żołądka. wzdę- 
cie. kurcze. bóle, niestrawność, brak a- 
petvtu. ogólne osłabienie et cetera. od- 
zyskało zdrowie, używając zioła sław- 
nego na gały świat, Dra Diet'a, Pro'e- 
sora Uniwersytetu "Jagiellońskiego. ża- 
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
Adres: Liszki — Apteka. 


lekcyj z zakresu 
wieczornego za- 
Księgarnia 


AKADEMIK (poszukuje 
gimnazjum hum., lub 
jęcia biurowego. Zgłoszenia: 
Ludowa, ul. Szajnochy. 


SKRADZTONĄ książeczkę wojskową na 
nazwisko Tomoń Józef. ur. w r 1902, 
a wydaną firzez P. K. U. Przemyśl, 
unieważnia się. 


HANDLOWIEC urzędnik z wieloletnią mra- 
ktyką w wielkieh ftrmach rozmaltych branż, 
poszukuje natychmiast posady.  Chlubne 
świadectwa, I-ma referencje. Wymagania 
skromne. Zgłoszenia do Aaministracji pod 
„Komerejalny”. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


PRZYJME dziewczynkę. do nauki krawiec- 
twa damskiego. Częstochowska l. 35. 
Maciehowa. Zgłoszenia między 4 — 6. 


ZARZĄDCA ekonom. lat 34. Polak, żona- 
ty, na ordynarję. pracowity, energiczny, 
uczciwy. Z Eh świadeclwami. przyj- 
mie posadę ot 1. 10. 1929 Jan Kijanka 
wieś Jeziorko p. Uście Zielone, woj. 
stanisła wowskie. 


GATROWY (brettschneider) nierwszorzedna 
siła poszukuje posady od zaraz, zgło- 
szenia pod. K. K. Lwów, Zadwórzańska 
19, IT. p. JL i i 

cz. PR fit MIRONA m... WAM 

POMOCNIK frvzierski męsko- damski o- 
bejmie posadę od zaraz. Zgłoszenia z por 
daniem warunków Rudolf Głukawski 
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 16. 


OPERATOR kinowy i monter z dłusolet- 
nią praktyką poszukuje posady natvch. 
miast. Zgłoszenia pod E. R do Admi- 
nistracji naszego pisma. 


POKRÓJ umeblowany, oddzielny, wchód z 
przedpokoju, słoneczny i spokojny, 
elektryka, łazienka w domu dla jednego 
lub dwóch panów. Może być z wiktem 
calym lub częściowo. ul. Częstochowska 


1. 36, TI pm od godz. 330—530. 


DZIEWCZYNKĘ siero'ę. poszukuję do je- 
dnej osoby na wyjazd. Chocimska 11, 
p. na prawo. 


„MIEROCID*, czy przekonałeś się, że ten- 
że leczy radykalnie gruźlicę, zapalenia 
oraz zołzy u koni. Generalne zastępstwo: 
Pawliński i T. Urbanowicz, Lwów, 
Wronowska 8. 


POSZUKIWANY POKÓJ możiiwie z oso- 
bnem wejściem. dta jednego lub dwóch 
panów. Zgłoszenia sub „Solidny“ do 
Adm, „Dziennika Lud.“ z podaniem wa- 
runków. 


p W CENNIK OGLOSZEN: 


| DZIEWCZYNĘ do kuchni przyjmie cukier- 


nia, Sykstuska 21. 


PARCELA 400 sążni przy tramwaju (Ły- 
czaków) do sprzedania. Wiadomość: 
Markus, Rynek 5, od 4—6. 


Okulista 


Docent Or. Wiktor Reis 


powrócił (ui. Fredry 4) 


Zupełnie darmo 


artystycznie wykonany portret z wła- 
sną podobizną z Zakładu fotogr. „Car- 
men“ wydaje każdemu Kupującemu 


Centrala Pończoch PFAU 
Rynek 18., 


gdzie wybór pończoch, skarpetek, rękawiczek 
reform i t. p, jest olbrzymi a najtaniej bo 
wchód przez sień. 


me 227 z dnia 4 


października 1929. 


LECZNICA 
dla niezamożnych 


udziela porad 
w chorobach chirurgicznych 
kobiecych i w położnictwie 
od 9—12 
Lwów ul. Rutowskiego 10 
tel. 51-08 


POTi NIEMIŁĄ WON 
© RAK NOGIPACH © 


712171898! 


wąs jełarr 


= zwa fanmacśefe 


z * "Be gowalski” 


Stanisławów, 18. września 1929. 


Powiatowa Kasa chorych w Stanisławowie 
ogłasza niniejszem konkurs. na lekarzy: 


1. Dr. med. chorób wewnętrznych 
2. Dr. med. bakterjologa. 


wymagane: 
b) nieprzekroczony 45 rok życia, 
wymagana dwuletnia praktyka szpitalna, 


znajomość analiz chemicznych, 


nych, e) odpisy świadectw. 


Płaca według umowy 


a) przynależność państwowa, 
metryka urodzenia, c) ad 1. 


d) ad 2. dokładna 


serologicznych i hematologicz- 


Podania wnosić należy do dnia 10 go października 1929 r. 


do Powiatowej Kasy Chorych w Stanisławowie, 


St. Kochański 
Dyrektor 


| 
KONKURS. 
| 
| 
| 


Dr. Józef Mosler 
Przewod. Zarządu ' 


i Za 1 wiersz m/m 1 szpsll. szer. 32 m/m za tekstem , . -—'16 gr. | | Gałs"sironagzakiekstem*.|. «. e a araa a "O S IAA— zł 

» > > > OE > 65 » nadesłan2 -—'4U > i j Pół strony » ae „AAC c La e E ad 126 — > 

> > > > gs "> > > >» w tekście, kronika — 70 » | | Ćwierć sr » > be gor . WO GB-— » 

DR . > > > > » >» po kronice. . —'55 » | | Jedna ósma strony z3 eksim sę Nic % «| JEJ: 35'— > 

> > se „>> >» > > na -szej str.. — 20» | | Gala pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . .. ... . 000— » 
Qzłoaszenia de SUW e kę drożej. i 


Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Wyd. Lwów, ui. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 
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TYSIĄCE chorych na katar żołądka, wzdę- 
cie. kurcze. bóle, niestrawność, brak a- 
petvtu. ogólne osłabienie et celera, od- 
zyskało zdrowie, używająe zioła sław- 
nego na cały świat, Dra Diet'a, Pro'e- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą- 
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
Adres: Liszki — Apteka. 


AKADEMIK poszukuje lekcyj z zakresu 


Gimnazjum hum. lub wieczornego za- 
jęcia boa Zgłoszenia: Księgarnia 
Ludowa, 11 Szajnochy. 


SKRADZTONĄ ktiążażiE wojskową na 
nazwisko Tomoń Józef. ur. w r. 1902, 
a wydana przez P. K. U. "Przemyśl, 
unieważnia się. 


HANDLOWTEC urzędnik z wie'o!etnią rra- 
ktyką w wielkich f rmach rozmaltych branż. 
poszukuje natychmiast posady.  Chlubne 
świadectwa. [I-ma referencje. Wymagania 
skromne. Zgłoszenia do Aaministracji pod 
„Komercjalny '. 


PRZYJME dziewczynkę. do nauki krawiec- 
twa damskiego, Częstochowska 1. 35. 
Macichowa. Zgłoszenia między 4 — 6. 


ZARZĄDCA ekonom, lat 34. Polak, żona- 
ty. na ordynarję. pracowity, energ'cznv, 
uczciwy. z aobrymi świadeciwami. przyj- 
mie posadę od 1. 10. 1929 Jan Kijanka 
wieś Jeziorko p. Uście Zielone, woj. 
stanisławowskie. 


GATROWY (breftschnejder) mierwszorzędna 
siła poszukuje posady od zaraz, zgło- 
szenia pod. K. K. Lwów, Zadwórzańska 
19, II m. 


POMOCNIK fryzjerski męsko- damski, o- 
hejmie posadę od! zaraz. Zgłosyenia z pom 
daniem warunków Rudolf Głukawski 
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 16. 


OPERATOR kinowy i monter z dłiwolet- 
nią praktyką poszukuje posady natvch- 
miast. Zgłoszenia pod E. R. do Admi- 
nistracji naszego pisma. 


POKRÓJ umeblowany, oddzielny, wchód z 
przedpokoju, słoneczny i spokojny, 
elektryka, łazienka w domu dła jednego 
łub dwóch panów. Może być z wiktem 
calym lub częściowo. ul. Częstochowska 
1. 36, II. m od godz. 3'30--5%80. 


DZIEWCZYNKĘ siero'ę. poszukuję do je- 
dnej osoby na wyjazd. Chocimska 11, 
p. na prawo. 


„MIKROCID*, czy przekonałeś się, że ten- 
że leczy - radykalnie gruźlicę, zapalenia 
oraz zołzy u koni. Generalne zastępstwo: 
Pawliński i T. Urbanowicz, Lwów, 
Wronowska 8 

POSZUKIWANY POKÓJ moż'iwie z oso- 
bnem wejściem. dta jednego lub dwóch 
panów. Zgłoszenia sub „Solidny“ do 
Adm. „Dziennika Lud.“ z podaniem wa- 
runków. | 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 227 z dnia 4 października 1929, 


| ia naa ak ian, LECZNICA 
PARCELA 400 sążni przy tramwaju (Ły- dla niezamożnych 


czaków) do sprzedania.  Wiacomość: . 
Markus, Rynck 5, od t-%. udziela porad 
w chorobach chirurgicznych 


Okulista kobiecych i w położnictwie 
E r s od 9—12 
Docent Dr. Wiktor Reis | Lwów ut. Rutowskiego 10 
powrócił (ul. Fredry 4) tel. 51-09 


Zupełnie darmo POT i NIEMIŁĄ WON 
artystycznie wykonany portret z wła- ©, R AK NOG; i PACH: E 


sną podobizną z Zakładu fotogr. „Car: PIE YOKO rás iii 
men“ wydaje każdemu Kupującemu i 


Centrala Pończoch PFAY 


jawa 


Rynek 19., : 
gdzie wybór pończoch, skarpetek, rękawiczek ów, pea fannacwyi 
reform i t. p. jest olbrzymi a najtaniej bo Pa AP KOWALSKI 


wchód przez sień. 


L. 5460, Stanisławów, 18. września 1929. 


KONKURS. 


Powiatowa Kasa chorych w Stanisławowie 
ogłasza niniejszem Konkurs na lekarzy: . 


1. Dr. med. chorób wewnętrznych 
2. Dr. med. bakterjologa. 


Warunki wymagane: a) przynależność państwowa, 
b) nieprzekroczony 45 rok życia, metryka urodzenia, c) ad 1. 
wymagana dwuletnia praktyka szpitalna, d) ad 2. dokładna 
znajomość analiz chemicznych, serologicznych i hematologicz- 
nych, e) odpisy świadectw. 

Płaca według umowy 

Podania wnosić należy do dnia 10 go października 1929 r. 


do Powiatowej Kasy Chorych w Stanisławowie, 


St. Kochański Br. Józef Mosler 
Dyrektor Przewod. Zarządu ` 


À: Za 1 wiersz m/m ? sapzll. szer. 32 m/m za tekstem. , —'16 gr. | | Calaf sirona za taksten. o a T . a 3... T 250:— zł. 
> >» > SDD >» 65 > nadesłana . . --'40» Ifi Pół strony » > m4 "P ra 125 — > 
»» > 2) aso > >» > w tekście, kronika — 70 » | Ćwierć str > > EEN 9. re. , GB— » 
>> . n > » >» >» po kronice , . —'66 > Jedna ósma strony za (skata W. w. 0. "ŁA 35— > 
> a > A w > > > na 1-szej atr., — 20» | | Cała pierwsza s'rona pod nagłówkiem . , , . , . ... u00:— > | 
Człoszenia zamiejscowe z drożej. p 


Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów. ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496. 


